Re. ZBA. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 


Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 zir. 75 cnt, $ 
miesięcznie 1 „ 30 „HK 


Z przesyłką pocztową: 


w państwie ausirjac. . $ zbr. 50 ent. 
;do Fras i Rzeszy uiem. 4 tal, 15 sgr. Bł 


te 


= , Szwecji Í Danii, . 6 a 
Z. „.ErAaucjl F smd: . 45 franków 
si m WłOGuę "99, a8 25 . 
áf „ Belgii i Szwajcarji 18 3 

' ẹ Turcji i ks, Nad. 18 s 


Numer pojedyńczy kosztrje 8 cnt. 


Sprawy sejmowe. 


XMI. 
(Mowcy adresowi — odstępstwo między frakcją 
klerykalną — narzekania wzajemne. — Znowu lasy i 


pasowiska wiążą klerykalnych z włościanami.) 

Pan Gołaszewski, który wszedłszy de 
sejmu, od razu został dla poważnego swego 
wieku mistrzem ceremonij parlamentarnych, za- 
gaił rozprawy krótką mową konwencjovalną, 
w której starał się wyjzśnić pierwsze swe wy- 
stąpienie przy projektowaniu adresu, gdy prze- 
sątzał o treści adresu, i posreduio przynajmniej 
starał się usunąć od siebie zarzut przesadzonej 
gorliwości 

Zdania i poglądy, które od dłuższego cza- 
su dziennikarstwo rozwinęło o polityce zewnę- 
trznej i wewnętrznej Austrji, o błędach, które 
popełniła, i o drogach, któremi iść nadal powia- 
na, zebrał dr. Rodakowski w jednę całość, 
w jeden artykuł przeglądowy i wygłosił w sej- 
mie. W całej jego mowie nie ma ani jednej 
nowej myśli. Wolimy jednak, jeźli mowey par- 
lamentarni umieją przekonania ogółu narodu, 
wyrobione już po za sejmem zdania i pojęcia 
podnieść i na wagą zapadających uchwał poło- 
Żyć, niż gdyby się sadzili na nowe zdania i 
koncepta. Żarzucilibyśmy jedynie dr. Rodakow- 
skiemu, że za mało wszedł w dzisiejsze realne 
stosunki i warunki przygotowującego się we- 
wnętrznego ustroju Austrji, za ogólnikowo do- 
tknął stosunku części składowych do całości, 
Galicji do państwa, i pominął prawie najgłó- 
wniejsze kwestje dzisiejszych sporów konstytn- 
cyjnych. Zawsze jednak mowa jego była świec- 
tna i z wielką swobodą wypowiedziana. Prócz 
postawienia dla Anstrji warunkn stania się sło- 
wiańskiem państwem, możneby się na wszystkie 
jej główne myśli zgodzić. Dr. Rodakowski sta- 
wiając to Żądanie, wszedł na to samo stanowi- 
sko, które zajmują centraliści, żądający, aby 
Austrja stała się państwem niemieckiem. I jedno 
i drugie jest niesłusznem. Na sprawiedliwej zaś 
podstawie stanął adres, mówiąc, iż Austrja sta- 
nie się silną i jej całość będzie zabezpieczoną, 
jeźli samorządnie ukonstytnowane będą kraje 
Koronne na podstawach dziejowych i narodo- 
wych. 

Mowa posła Leszka Borkowskiego 
była najsłabszą, jaką dotąd miał w sejmie i poza 
zejmem. Nietylko że w niej nie było żadnego 
wewnętrznego ładu, 3poju, ale nawet wiele wy- 
głoszonych w niej zdań powtórzył pan Borkow- 
ski sam z swoieb mów dawniejszych. Uderzyło 
nas w tej mowie jedao zdanie. Poseł lwowski 
w tej mowie stawia siebie jako pochodnię w 
ciemności, jako drogoskax na stepie. On jako 
poseł wskazywać ma tylko wnioski, alo ich nie 
stawiać w sejmie. To zostawia innym posłom! 
Wybierając paca Borkowskiego do sejmu, byliś- 
my przekouabia, że wybieramy ustawodawcę, 
który wnioski formułować, stawiać i usiłować 
będzie przeprowadzać je w sejmie. Wszak pan 
Borkowski i bez mandatu poselskiego mógł awo- 
bodniej i łatwiej poraszać, rozówiecać, wykazy- 
wać wnioski w dziennikarstwie, w dziełach i tp. 
Tam to jest przeznaczeniem najczęściej praco- 
wników, siać i pod grudę, chociażby siejba nie 
zegzła w jesieni, iocz dopiero na wiosnę. 

O m'wcach ze stronnietwa klerykalnego 
nia wiel: powiemy. Myśl do projektu ich wy- 
szła od centralistów wiedeńskich, którzy już w 
przeszłym roku udawali się do ks. Litwinowisza, 
aby die lieben Ruthenen skłonił do wystąpienia 
przeciw manifestowi z dnia 20. września. 

Lecz wówczas ministerstwo Beleredi wyda- 
ło nię księdzu Litwinowiezowi tak silnie stoją- 
cem, iż nie poważono się pójść za podszeptami 
centralistów. 

Inaczej wydał się tej frakcji dzisiejszy stan 
rzeczy. Zaskoczyły wypadki, które wstrzęsły 
Anstrją. Moskwa odsłoniła jawnie swe zamiary 
względem Moskali galicyjskich, a przewódzcy 
świętojurscy jawnie przyznali się, iż są Moska- 
lami galieyjskimi. Z jednej strony nadzieja do- 
stania się pod panowanie caratu i szyzmy, z 
drugiej zaatakowanie namiętne ministerstwa Bel. 
credi przez centralistów, ośmieliły stronnictwo 
świętojurskie do stanowczego kroku: 24 posłów 
wniosło projekt adresu o przywrócenie ustawy 
lutowej ! 

Mowy Krzeczunowicza, Żyblikiewieza, Gro- 
cholskiego i Szewelowskieg» uderzyły jedsak 
takim turanem w tę frakcję, że większa część 
włościan ruskich od»tąpiła ich przy głosowśbiu 
nad adresem i nad poprawkami. Zaledwie do 
15 głosów przy rozprawach w drugiem czyta- 
niu było za frakcją świętojurską. Jedni włeńcia 
nie ruscy się wynieśli, drudzy głosowali prz 
ciw bim. Gdyby zaraz odtyto trzecie czytauie 
adresu, niezawodnie i nieracstu głosów nie miał- 
by był adres większości przeciw sobie. 

Tymczasem rozbitym, zatrwożonym tem roz- 
biciem i narzekającym w pierwszej chwili mie: 
dzy sobą, (słusznie czy niesłusznie, nia wiemy,) 
iż ten, kto ich do postawienia podobnego adre- 
au namówił, sam nie przybył na posiedzenia, 
zostawiła większość dwa dni ezasu do użycia 
wszelkich środków, aby odpadłych włościan po- 
ciągnąć znowu ku sobie. 
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wiez podał wczoraj do laski marszałkowskiej 
wniosek o sądy wyjątkowe, au:tregalne, w spra- 


wach lasów, pastwisk i spornych gruntów, 
od razu się nam wyjaśniło, co zaszło w tej 
frakcji w ostatnich dwu dniach. Oto pebudzono 
znowu namiętności asgraryjne włościan, użyto te- 
go samego sposobu, który był główna dźwignią 
przy wyborach do sejma w rozu 1861 i przy 
ważniejszych uchwałach sejmowych, a którym 
uawat i S-hmerling trzymał na uwięci przy so 
bie głosy włościan ruskich w rajshsracie ! 

I tym sposobem się stało, że włościanie, którzy 
odstąpili świętejurców i w piątek przy drugiem 
czytaniu, głosowali przeciw ich projektowi a- 
dresowemu i przeciw ich poprawkom, wezoraj 
snowu przy trzeciem czytanin, głosowah przeciw 
adresowi większości Zaws:e jednik ma to gło 
sowanie inne znaczenie. Za w=ze faktem się stało, 
że za przywrócaniem usawy lutowej, za po- 
dzinłem kraju, za podzisłtem sejmu było tylko 
15 pesłów, których podamy imiona. 

Jakie przy cebatach zajęli ei 15tu stanowi- 
sko, skreśla to trafnie korespondencja lwowska, 
podana poniżej, na której autor, Rusiu z pocho- 
dzenia i obrządku, podpisał się eałem nazwi- 
skiem. 

My tu powiemy tylko o mowach Krzeczu- 
nowiocza, Żyblikiewicza, Grocholskiego i Szeme- 
lowskiego (dwóch Polaków i dwóch Rusinów) 
słów kilka. Jeszeza nigły w sejmie nie wykry- 
to tak do dna charakteru i stanowiska święto- 
jurskiego, jak to w piątek uczynili ci mowcy; 
jeszcze nigdy nie przyparto ich tak do mura. 
Jeszcze dotąd nigdy nie udało się w sejmie tak 
zachwiać w solidarności z świętojurcami nie- 
świadomych stronników tej frakcji, posłów wło- 
ścian. Był to prawdziwy tryumf prawdy. A spo- 
soby, jakich potem użyto, aby zachwianych zno- 
wu pociągnąć ku sobie, są najlepszym dowo- 
dem wewnętrznej wartości tego Stronnictwa i 
niebezpieczeństwa, jakiemi zagraża podstawom 
społeczeństwa i państwowym. 

Lecz wkrótce wyświecone będzie w sejmie, 
że ta frakcją $więtojurska, widząc jak niedogo- 
dni im są włościanie w s=jmie, usiłowała prze 
prowadzić ustawę. któraby wszystkich włościan 
wyklaczyła z sejmu. Większość polska w komi- 
sji ustawy wyborczej oparła się temu. Fakt to 
jest wielkiej wagi, który wszystkim włościanom 
w sejmie i poza sejmem otworzy oczy i przeko- 
na ich, kto właściwie jest ieh obrońeą a kto 
fałszywym opiekunem. Frakcja ta postawiła 
wniosek, aby nikt nie mógł być posłem, kto 
nie skończył 4 klas gimnazjalnych lub realnych. 
Większość po!ska ten wniosek odrzuciła. 


Przegląd polityczny. 


Obok zamieszczonego w urzędowej cześci 
Gaz. Wied. pisama cesarskiego do ministra wojny 
w aprawie jenerałów Bonsdexa, Heniksteina i 
Krismanicza, które wczoraj powtórzyliśmy, za- 
misszcza Gazela Wied. także obszerne motywo- 
wanie tego pisma cesarskiego. Gateta Wiedeńska 
przyznaje w tym artykule, że jeneralowie, przed 
Sąd stawieni, mianowicie dwaj os'atni, okazali 
się niezdolnymi do funkeyj, które im powierzo- 
ne, ala dodaje, że błędy, przez tych jenerałów 
popełnione, mają źródło swa jedynie w tej niə- 
udolnrści, przekonano się jednak, że mieli chę- 
ci najlepsze, i ża ich o złą wole obwiajać nie 
można. Zresztą tak jeden jak i drugi wypełnia 
li tylko to, co im naczelny wódz nakazał, aka 
żdy przez nich uczyniony krok był zawisły od 
Benefeka, że tan więc Ostatni wobec cesarza i 
monarchii jest odpowiedziałnym, który też sam 
się uznał wszystkiego winnym i oświadczył go- 
towym „z wdzięcznością, przepisaną 
regulaminem* poddać się wszelkiej karze. 
Sledztwo wszystko wykazało, ale Gaz. Wied. ze 
względu na 40-letnie zasługi jenerała Benedeka 
radaby wszystkiego nie wyjawiać, musi jednak 
wyznać, że jenerał Benedek „nie urósł do wiel- 
kiego zadania, która mu powierzono,“ że 
różne jego plany i dyspozycje były tylko 
sąmemi błędami nie do usprawiedliwienia, że 
jednak nie można mu w żadeu sposób uczynić 
zarzutu złego zamiaru. Nikt nie mógł z lepszą 
chęcią, z większą energią i z większem działać 
poświęceniem, ale nie miał on odpowiednich 
zdolności. Te okoliezuości skłoniły cesarza, że 
kazał odstąpić od dalszego śledztwa przeciw 
ozkarzonym jenerałom. W końcu náwiadeza Wien. 
Zfg.. że w krótkim już czasie ogłoszone tosta- 
nia autentyczne sprawozdanie o przebiegu kam 
panij tegorocznych i że każdy z objektywnegoa, Z 
prawdą zgodrego sprawozdania bętzie mógł osą- 
dzić czynności osób, które w tym dramacie najważ- 
niejsze odgrywali role. 

Dzieuaiki donosiły o wyjeździe do Anglii 
inżyniera angielskiego Palmera, znanego ze 
sgrawy domniemanego zamachu w Pradze na 
życie cesarza. Teruz denoszą, że tenże Palmer 
został w Wiedniu aresztowany i że całą sprawę 
zamachu oddauv wiedeńskiemu sądowi. 

Także w sejmie bukowińskim przedłożono 
dwa projekta adresu do trung. Wniosek mniej- 
szości komisji nieznany dotad. Projekt większo- 
ści, wypracowany przez barona Petrino, jest te- 
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go rodzaju, że nie mażna go zaliczyć ani do 
rzędu tych projektów, które domagają się przy- 
wrócenia konstytucji schmerlingowskiej, ani też 
nie może być zalicz'ay do projektów stronnictw 
aarodowych. Projekt p. Petriny żąda z jednej 
strony przywrócenia konstytucyjnych stosunków, 
z drugiej strony jednak powiada, że jereli obak 
odpowiedzialnego rządu obu połów monarchii 
ma stać osobna: reprezentacja, tylko wtedy jest 
to możliwe, gdy zakres działania tych ciał do- 
kładnie będzie oznaczony, i jeżeli 
sejmowa egzystencji historycznie uprawnionych 
pojedyńczych krajów i królestw rozszerzoną Zo- 
stanie, Projekt zdresu kończy się temi słowy: 
„Głęboko w naszem wnętrzu tkwi przekonanie, 
że nie przez zabijającą i ogianiczającą wszyst- 
ko jednakowość, lecz przez zagwarantowanie 
wolnomyślnega i materjalnego rozwoju, przede- 
wszystkiem vrzez prawo stowarzyszeń, samorząd, 
sądy przysięglych i przez odpowiednią natural- 
nym stosunkom produkcyjnym politykę finanso- 
wą, wzmocnioną być może łączność uarodów i 
podniesioną potęga państwa. Tak wzmocniona 
wewnątrz Austrja będzie nakazywać przeciwni- 
kom swoim uszanowanie, pozyska w spokrewnio 
nych współplemiennością narodach sąsiednich 
potężnych sprzymierzeńców i spełni swoje o- 
patrznościowe posłannictwo, bo stanie się pań- 
stwem narodów, i jako takie rozwijać się będzie 
mogło. W zanfaniu* i t. d. 

Ssjm istryjski przyjął bez zmiany przed- 
łożony sobie dnia 4. b. m. projekt adresu bar 
dzo znaczną większością głosów. Co do organi- 
zacji monarchii wyraża adres nadzieję, że wkrót- 
ce wszystkie królestwa i kraje monarchii powo- 
lane zostaną do czynności konstytucyjnej, i że 
monarchia wróci do dawnego znaczenia. Sejm 
jest tego przekouania, że najobszerniejsza auto- 
nomia gminna i prowincjonalna, poważanie u- 
święconych praw narodowych, zgodne współ: 
działanie wszystkich królestw i krajów celemu- 
trzymania jedności władzy, zapewniającej całość 
monarchii, wykonywanie tej władzy przez pra- 
wowite, narodom odpowiedzialne organa, wszyst: 
ko to może doprowadzić do wytkniętego przez ce- 
sarza celu, to jest do zadowolenia wszystkich 
narodów monarchii. W końcu żąda adres równe 
go traktowania wobec prawa, pospiesznego po- 
stępowania sądowego, rozszerzenia oświaty ln- 
dowej, wyswobodzenia handlu i przemysłu i ze 
względu na kięski, spowodowane wojną, zawar- 
cia traktatu handlowego z krófestwem Włoskiem. 

W sejmie pragskim uchwalono jak już dono- 
siliśmy, bardzo zuaczną większością głosów adres, 
zaprojektowany przez większość komisji adre- 
sawej. Tak za projektem większości jak i za a- 
dresem przez mniejszość komisji proponowanym 
liczni przemawiali mowcy. Za adresam przema- 
wiali najsilniej Zeithamer, Rieger i Clam-Marti- 
nitz. Zeithamer w długiej, ciągłemi oklaskami 
przerywanej mowie, mianej w języku czeskim — 
jak i w ogóle wszyscy mowcey za adresem prze- 
mawiający czaskiego nżywali języka — rozebrał 
polityczne położenie Austrji, poczem mówił: „W 
chwili tak krytycznej, powinny ludy austrjackie 
wyrazić u tronu lojalnsść swoją, a nie obrzucać 
rządu niezasłużonemi wyrzutami, W chwili ta- 
kiej powinniśmy pracować nad utrzymaniem 
Austrji (oklaski). I narodowi czeskiemu cięży 
nie jedno na sercu, ale wszelkie wyrzuty, jakie 
rządowi dzisiejszemu moglibyśmy robić, zamil- 
kuąć powinuy wobec konieczności ntrzymania 
Auitrji. I naród czeski kołace o swoje prawa 
historyczne, zawsze jeduak tolko w granicach 
dyplomu październikowego,i dla tego musi kon- 
sekwantnie wystąvić stanowczo przeciw centra- 
lizacji i dualizmowi. Ponieważ te obydwie formy 
rządu utrzymać się nie dadzą, więc trzeba no- 
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dany w manifeście wrześniowym. Kto tym pa- 
nom w sejmio wiedeńskim dał prawo wydrwi- 
wania żądań królestwa Czeskiegu? Da Bóg, że 
Je*zcza i inne sejmy krajów korony czeskiej, i 
sejm galicyjski popra żądania naszych praw, a 
świat pozna, że głos sejmu wiedeńskiego nie 
jest głosem narodów Austrji. Perjod ekspary- 
mentów minął już. Austrja musi się ukonstytu- 
ować przy pomocy swych narodów, inaczej zgi- 
nie nązawsze.* 

Rieger w mowie swoj wskazał na ostatnią 
wojnę. Pod Kóniggrarem zawołano Austrj! memen 
to mori, a krew dotąd się sączy z zsda- 
nych państwu ran. Piękne mowy nie wyleczą 
rannego, nie należy ran rozdzierać, lecz zabli- 
źniać je potrzebą. Przeciw słabemu pozwala so- 
bie każdy występywać, bo w Europie panuje 
jeszcze prawo silniejszego, Stoimy teraz na roz- 
drożu, Do zbawienia jedna tylxo prowadzi dro- 
za, tę drogę winniśmy monarsze wskazać, a my 
Czesi mamy najwięcej do tego prawa, bo my 
to za czasów Ferdynanda I. utworzyliśmy pań- 
stwo austrjackie, Węgry i Kreacja novszły d>- 
piero za nami, Cheemy autonomii i eałości mo- 
narchii, sle nie chcemy nnatoómii, dezorganiza- 
cji. Jesteśmy za sprawami współnemi, leez prze- 
ciw unii personalnej, niebezpiecznej dla całości 
państwa. Poświęcamy państwu część naszych 
praw bistorycznych, ale żądamy, by co przypa- 
dnie w udziele koronie węgierskiej, także i ko 
ronie czeskiej (ano. Ządary przez Madiarów 
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Rok V. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbę 799. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Czecha w rynku, W Paryżu : 
na caig i rancję jedynie p. Ludwik Płoński: 
rne des Tournelles, 20, We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppehk, W ollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein 6- Vogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambur 
Ku : pp. Haasenstein 4: Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 nt, «dmiejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umio- 
azozenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętawane nie ulegają frankowenin. 


byłby majorvzowaniem większości przez dwie 
m niejsyości. Doprowadziłoby to do rozkładu Au- 
strji. Śmiesznością jest wyrzneanie dzisiejszemu 
m nisterstwn utraty Wenecji; dla czegoż nie wy- 
rzueają wu także posuchy tegorocznej i chole- 
r'? Smieszną jest loika p. Plenera, który mó- 
wi! przed Riegerem za projektem mniejszości — 
świadcza un się z jednej strony przeciw dua- 
lamowi a z drugiej mówi o jakiejś reprezenta- 
cji krajów węgierskich i krajów niewęgierskich. 
Nas nikt sprowadzić nie zdoła do rajchsratu, 
gdzie nam nóż przykładano do gardła.* 


Prusy. Na posiedzeniu sejmu berlińskie- 
go unia 6. b. m. odbyłem było przedmiotem 
na porządku dziennym sprawozdanie komisji do- 
tacyjnej, tyczące się udzielania dotacji jenera- 
łom pruskim. Jak wiadomo, rząd żądał w pier- 
wotnym swoim projekcie, ażeby izba na cel 
tən przeznaczyła 1%/, mil. tal. do dyspozycji kró- 
lewskiei. Nazwiska jenerałów, mających być do- 
towanymi, wymieniło ministerstwo dopiero póź- 
niej ne tajnem posiedzeniu komisji. Nazwiska 
jenerałów tych są: Roon, Moltke, Herwarth v. 
Bittenfeld, Steinmetz i Vegel v. Falcekensteiu. 
Komisja dodała do tego, czyli raczej na przo- 
dzie położyłą nazwisko prezesa ministrów, jene- 
rała hr. Bismarka, na co zresztą ministrowie, 
na posiedzeniu komisji dotacyjnej obecni, się 
zgodzili. Poseł Hoverbeck podał osobny wnio- 
sok o wykreślenie nazwiska br. Bismarka w pra- 
wie dotącyjnem. Izba jednakże przyjęła wniosek 
swej komisji w głosowaniu imiennem 219 gło- 
sami przeciwko 80. Polscy posłowie głosowali 
z mniejszością. W końcu przystąpiono do obrad 
nad etatem ministerstwa wyznań ‘i oświecenia. 
Etat ministerstwa tego obliczono w dochodach 
na 107 206 tal. 10 srb., w rozcbodach na 4 mil. 
599.610 tal. 11 srb. 1 fen. Wszystkie tytuły po- 
mienicnego etatu aż do numeru 6 przyjęto. Po- 
czem marszałek Forckenbeck zamyka posiedze- 
nie na ogólne żądanie o godzinie 3%, z połu- 
dnia. 

Powody, które skłoniły koła polskie do gło- 
sowania przeciw wnioskowi komisji i które w 
mowie swojej streścił prseł Motty, są na- 
stębujące: Projekt do prawa rządowy domaga 
się przyzwolenia sumy, którą monarcha według 
woli swojej miał rozdzielić jako dotację pomię- 
dzy jenerałów, którzy się w ostatniej wojnie od- 
znaczyli. Wniosek zaś komisji uważa dotacją 
jako nagrodę narodową i uznanie skutków i ko- 
rzyści, odniesionych w zewnętrznej pruskiej po- 
lityce, przez zręczne prowadzenie tejże polityki 
i działań wojskowych. Dla niemieckich podda- 
nych państwa pruskiego rezultat wojny stanowi 
nową epokę potęgi i przyszłości Prus i Niemiec; 
Polakom zaś pruskim przywodzi na pamięć usta- 
nowienie związku półnoeno-niemieckiego, weie- 
lenie prowincyj polskich do tegoż związku, a 
przez to zniesienie ostatnich praw, które nam w 
obrębie państwa pruskiego gwarantują cdrębne 
polityczne i narodowe stanowisko. Każdy więc, 
równie naród jak i rząd pruski, zrozumie, iż 
niepodabieństwem jest, aby poddani polskiej na- 
rodowości byli przejęci tem samem uczuciem 
rądości z powodu ostatecznego wypadku wojny 
austrjackiej i uczuciem wdzięczności względem 
tych osób, które się głównie do tegoż przyczy- 
niły. Z tych to powodów posłowie polscy je- 
dynie przeciw wnioskowi komisji głosować mogli. 


Francja, Według doniesień paryzkich miał 
marerubis Moustier wystosować ostrą notę do 
rządu greckiego, ganiąc mięszanie się jego w 
sprawę powstania na Krecie, zachęcanie pow- 
sfańców i udzielanie im, acz pośredniej pomocy. 
Monitor zamieścił także artykuł, wyrażający się z 
największem niezadowoleniem z powodn inter- 
weniownnia obcych żywiołów w sprawie powstania 
Kandjotów. Marynarka franc. przygotowaniami 
zajęta celem sprowadzenia wojsk z Meksykv. Obok 
wcjąk i miedobitków legii belgijskiej i austrjac- 
kiej, ma być sprowadzoną do Europy także zna- 
czna liczba rodzin fraucuzkich, które przeniosły 
się byly do Meksyku, a które teraz cheą po- 
wrócić, obawiając się prześladowań ze strony 
Juareza. 


Rzym. Papież wystosował notę okólną do 
mocarstw, które podpisały traktat w Gaecie za- 
warty, wzywając je, by cówiadczyły czy cheą 
utrzymać w owym CzA%ie przyjęte zobowiązania, 
mianowicie czy Chcą adal gwarantować papie- 
żoówi jego dzisiejsze poriadłości. Na zapytanie 
tu nadeszły w pierwszych dniach grudnia pra- 
wie jednobrzmiące odyowiedzi, i to odmowne. 
Hiszpania oświadczyła, że uznawszy królestwo 
Włoskie, może co do dzisiejszych posiadłości pa- 
piezkich tylko wtedy icb utrzymanie gwaranto- 
wać, jeżeli wszystkie inne mocarstwa gwaranto- 
wać je będą. Katolicka Belgia motywowała 
zwoją odmowę okelicznością, że papież wziętych 
na tebie zob:wiązań nie wypełniał, więc traktat 
uważzny być rzhsi jeko unieważriony. Trakta- 
tem w Gzecie zawartym zobowiązał się papież 
do sekularyzzeji rządu, do zaprowadzenia syste- 
mu reprezentacyjneso, gwardji narodowej, wol- 
Rvści druku i tp. Tych wszystkich zobowiązań 
nie wypełnił rząd papiezki. W Watykanie pa- 
nuja Z powodu tych odpowiedzi jak największe 


dualizm byłby tylko podwójnym centraliamem, | oburzeme. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Lwów d. 8. grudnia. 


(B. R.) Trzecią odpowiedzią p. Grocholskie: 
go na interpelację p. Koczyńskiego, „w jaki 
sposób Wydział krajowy zamierza przyjść w 
pomoc gminom przy zbliżającej się organizacji, 
aby im takową ułatwić?* są słowa p. Grochol- 
skiego, jako: „Instrukcji obowiązującej wydawać 
Wydział nie ma prawa; instrukeja zaś doradcza 
nie byłaby czem inaem jak tylko parafrazą i 
zaciemnieniem jasnych i zrozumiałych paragra- 
fów ustawy.* 

Tymczasem, bacząc na $. 18 II/, ordynacji 
krajowej w związku z $. 26, który nakazuje 
Wydziałowi czuwać nad wykonaniem uchwał 
sejmu, i $ 32 tejże ordynacji, zdawałoby sie, że 
Wydział ma nietylko prawo ale i obowiązek 
wydania instrukcji gmiaom, skoro takowej za- 
chodzi potrzeba. 

Że zaś instrukcja, czyli to przymusowo 0- 
bowiązująca, czy też tylko doradeza, może być 
czem innem, jak parafrazą i zaciemnieniem pa- 


ragrafów, jeżeliby była sumiennie i umieję- 
tnie ułożoną, ma to ponoś nie potrzeba argu- 
mentów. 


Jeżeliby nawet nie zawierała nie więcej, 
jak zasadnicze objaśnienienie nowego stano- 
wiska i powołania gminy i zwierzchności 
gminnej, to jużby nie była ani prafrazą ani za 
ciemnieniem, albowiem jasne paragrafy o tem 
ani słowa nie zawierają. 

Jeżeliby zawierała naukę o stanowisku, ja- 
kie zająć powinny już dzisiaj w duchu nowej 
ustawy obecni naczelnicy gmin i gromad, po- 
wołani w pierwszym rzędzie do przewodnicze- 
nia w wyborach i wcielenia nowego porządka, 
w obee władzy urzędu powiatowego, to również 
nie byłaby ani parafrazą, ani zaciemnieniem, 
albowiem i o tem paragrafy jasno nie wspomi- 
neją. 

Nauka zaś taka zdaje się być potrzebną 
wobec ustawy gminnej; z d. 14. lipca 1856 dv- 
tąd w Galicji obowiązującej, której treść za- 
wiera się w $. 20. „Do przełożonego posiadło- 
ści dziedzica, równie jak i przełożonego gmiay 
(gromady) należy bezpośrednie wykonanie 
władzy urzędowej w rzeczach polieji miejsco 
wej, tudzież załatwiania spraw politycznych, 
które od stanowiska tych naczelni- 
ków, jako najniższych organów u- 
rzędn powiatowego, jest nieoddzielne,* 
a uznpełnienie tej treści mieści się w §. 17. 
brzm'ącym następnie: „Urząd powiatowy ma 
prawo, przełożonegw posiadłości, dzie- 
dzica lub wójta w każdym czasie 
od urzędu oddalie.* 

Czy stosunek ten trwa, czy miecz Damo- 
klesa wisi wciąż i wciągn zaprowadzenia nowej 
ustawy nad naczelnikami gmin, o tem nie nie 
mówią jasne paragrafy. 

Kwestja to nie małej wagi, bowiem naczel- 
nik gminy przewodniczy w Komisji wyborczej, 
a do tego ($. 16. ust. gm.) sam członków ko- 
misji tejże mianować jest upoważniony, od 
niego więc zawisła cala sprawa i rezultat wy- 
borów. 

W Czechąch naprzykład ($. 18. ust. gm.) tak 
gminie jak indywiduom w sprawie wyborczej 
otwarty przynajmniej rekurs do namiestnietwa 
a tem samem droga do szukania rady, obrony, 
instancji itd. w Wydziale krajowym; w (S$. 16.) 
Galicji rozstrzyga stanowczo i nieodwołalnie 
polityczna władza powiatowa, wobec której do 
tąd naczelnik gminy jest najniższym orga- 
nem i wolno jej oddalić go od urzędn 
w każdym czasie. 

P. Grvcholski ma słuszność, że „wypada 
raz gminy z dziecinnego paska wypuścić,“ ale 
oto widać że na takie wypnszczenie trzeba cze- 
goś więcej, niżeli kilka frazesów z trybuny. 
Wydział wypuszcza, lecz iczy kto inny jeszcze? 

Nie do nas należy projektować, chcielismy 
tylko napomknąć, że laissez allez nie zawsze i 
nie wszędzie jest na czasie i nie każdym odpo- 
wiąda oxolicznościom. 

Co do reszty: Videant consules! 


Lwów d. 8. grudnia 


Dzień wczorajszy był w naszym sejmie 
dniom najzupełniejszego tryumfu ' inteligencji, 
prawdy nad ciemnotą i fałszem. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu do dua wyczerpano zasady 
kierownicze obu stronnictw naszej Izby. 

I cóż z tego za rezultat? i 

Oto pominąwszy już tę ważną okoliczność, 
żə jasno i dobitnie wypowiedziano wobec państwa 
i Europy, o0 myśli i czuje cała inteligencja kraju, 
niepodobna nie błogosławić dnia wczorajszego 
za to, ża był on dniem najzupełniejszej klęski par- 
tji klerykalnej. Dalecy jesteśmy od tego, żeby to 
nazywać klęską klerykałów, że zostały prze 
glosowane wszystkie te niedorzeczności, któ- 
rych cni domagali się, ale dla tego, że wczo- 
rajszą dyskusją, jak się wyraził pan Ży- 
blikiewicz do dna została wyezerpaną cała nie- 
lvgiezność polityki sejmowej partji klerykalnej; 
rsybyśmy byli skłonni powiedzieć więcej: my 
utrzymajemy, że wczoraj nietylko w całej pełni 
orazała się całs ich intelektualna niższość od 
lewicy, 1 nejzupełniejszy brak logiki i takiu, bo 
to snać w każdem ich wystąpieniu, ale że wezo- 
rej odsłonięto aż do ostatecznej nagości i to, co 
jest cialem tej szaty — odsłonięto całą 
bezczelność i przewrotność tej 
nieszezęsnej frakcji. 

A że to powiedzenie nie jest gurączkowem 
wynurzeniem się tylko, że ješt chłodnem i roz 
ważnem skonstatowamiem dokonanego faktu, to 
niech nam wolno będzie stwierdzić dowodami. 

I tak w projektowanym przez ks. Dobrzań- 
skiego adresie a potem przez usta ks. Naamo- 
wieza i ks. Kaezały oświadezali oni uroczyście 
swoje najzupełniejsze zaufanie dla osoby mo- 
natchy, oświadezali oni nawet więcej, bo ksiądz 
Kaczała powiedział, że z zasady przyzwyczajeni 
oni są z góry z rajzupełniejszą zgodą i wdzię- 
cznością przyjmować wszystko cokolwiek J. ©. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 11, grudnia 1866. 
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Mość nadać krajowi raczy, za stosowue uznać. 
Powiedzieli oni tem więcej niż wiekszość sej- 
mowa w swoim adresie, bo wynurzyli nie 
już rozsądne zaufanie ludzi honoru i inteligencji, 
ale prosty niewolniczy serwilizm, czegO nasz 
monarcha pewnie nie wymaga od swoich ludów. 
A gdy pp. Krzeczunowiez , Zyblikiewicz. Sze 
melowski iiuni rzucili im w oczy obwinieniem 
o dążenia panslawistyczu, - moskiewskie, co 
wobec dzisiejszych stosunków międzynarodo- 
wych równa się wprost zdradzie stanu przeciw 
ko Austrji, to jeżeliby oni rzeczywiście byli tak 
wiernymi tronowi jak mówili, twierdzenie takie 
powinni byli odeprzeć z całem oburzeniem i jak 
najuroczyściej. 

A czemuż nikt z tej frakcji nie zrobił tego 
choćby jednem słówkism, pytamy się powtórnia 
za pp. Krzsczunowiczem i Grocholskim. 

A jakżeż to na nazywamy w potocznemży- 
ciu, jeżli kto dekłamnie komuś o swoich naj- 
strzelistszych afoktach, n w gruncie jest jego 
wrogiem?... 

Ot dalszych nwag nad wezorajszem ponia- 
dzeniem niech nam będzie wolno wstrzymać się. 
Mimowolnie muszą się one same nasunąć czy- 
telnikom Gaz, Nar. przy eżytanin sprawozdanis. 
Nam wystarczy tyle cośmy wyżej powiedzieli, 

Pozwolimy sobie tylko wynurzyć naszą naj- 
żywszą radość, że wczorajszą dyskusją cała 
intrygancka sofisterja i nieuczciwość klerykałów 
tak stauowczo została upokorzona. Zaiste, ta 
frakcja nie ma prawa odurzać się na nikogo za 
otwarty i wyraźnie wypowiedziany sąd 0 sobie, 
co wezoraj ks. Dsbrzański Autoni z taką gory- 
czą uczynił, bo każdy prawy syn kraju błogo- 
sławić musi tę chwilę, kiedy szczera ruszs%zyzna 
uwolni się od tych zdrajców, którzy chcą ją 
wydać na pastwę niemieckiej biurokracji albo 
zaprzedać Moskwie. 

Co w sejmie tylekrotnia uczyniono, €o też 
nczyniło już tyle razy i dzieanikarstwo krajowe, 
protestujemy tu jeszcze raz najuroczyściej przeciw 
Samoz wańczemu uzurpowaniu sobie prawa repra- 
zentowania Rusi przez tych pauów. Każdy pra- 
wy syn kraju, każdy człowiek rozsąday, bez 
różaiey obrządku, życzy sobia wzrostu rzetelnej 
ruszczyzny, ruszezyzny ludowej, z całą siią ru- 
mienaego przekonania bronić jej będzie od tych, 
którzy ją życzyliby sobie wydać na pastwę 
wrogom. 

Zarzuci nam kto może, że to nieszlacbetnie 
tryumfować nad zwyciężowym. Słusznie należał- 
by sig nam ten zarzut, gdyby to było zwycięz- 
two nad przeciwnikiem, który uległ w szlacha- 
tnej, otwartej walce, ale trudno nam brzyznać 
tę zaletę przeciwnizom, którzy co innego nsju 
roczyściej oświadczeją, a co innego w nkrycin 
knują. Najświętszym to jest obowiązkiem nes 
Rusinów, jaknteż i obywateli zachodniej części 
tego kraju do ostatniego zarodka ścigać i tła- 
mić to złe, tyle wrogie najżywotniejszym inte- 
resom dobrobytu krajowego i rozwojowi moral- 
nemu Rusi. 

T, Merunowicz. 


Wiedeń dnia 9. grudnia. 


A Kto pragnie ukonsolidowania Anstrji na 
trwałych podstawach, musi przedewszystkiem 
chcieć, by kompremis z Węgrami przyszedł do 
skutku, ponieważ każdy myślący przyzuać musi, 
że stan prowizoryczny, atrzymany w jednej czę 
$'i monarchii, nbezwładnia całość i stawia za- 
porę organizacji państwa. Dla tego też jako wa- 
żny fakt zspisąć należy, że partja umiarkowa- 
na wzieła góre sad partją skrajną w sejmie 
węgierskim. To zostało skonstatowanem przy 
głosowaziu nad adresem, który przedłożonym 
hędzie monarsze w odpowiedzi na reskrypt kró- 
lewski. 

Chociaż wystosowanie adrasu i decyzja, ty- 
cząca się prae dalszych komisji 67miu, są tylko 
przedwstępem do właściwych rokowań trauzak- 
cyjnych, wolno już powiedzieć, że trudności w 
wielkiej części są złamane. Większość repro- 
zentacji, na której ozele stoi człowiek umiarko- 
wany, rozumny a przytem tak popularny, jak 
Deak, nie zrywa lekkomyślnie kompromisu dla 
lada błahych przyczyn. 

W kołach rządowych przeważa Zdanie, że 
nigdy rzecz pojednania nie stała tak dobrze, jak 
dzisiaj. ) 

Zdaje się, że byłoby na czasie, aby rząd 
choć w formie półurzędowej podał do wiądemo- 
ści publicznej zarysy swej myśli organizacyjnej, 
nie wiadomo bowiem, jaki węzeł ma łączyć in- 
teresa krajów niewęgierskich i jaka droga ma 
być obraną do wynalezienia politycznej spójni 
między częściami składowemi monarchii. 

Dla Wezier istnieje formą reskryptów , któ- 
re odźwierciedlają myśl rządową, d> ionych 
krajów zastosowano dotychezas formę kategory- 
czną oktrojowań; dziś przewidzieć łatwo, że ta 
forma nie wystarczyłaby; gdyż aviby zdołała u- 
spokoić umysły, aniby mogła stałą zapewnić or- 
ganizację. Trudno poprawdzie przypuścić, żeby 
w jednaj części monarchii wazystko zależało od 
dobrowolnej ugody, a w drngiej Od intuicji je- 
dn”stronnej czasowego ministerjum. | | 

Lutowe patenta dlatego głównie nie dopi- 
sały, że ministerjum, będące podówczas n wła- 
dzy, chciało po swojemu zastąpić potrzeby lu- 
dów austrjackich kombioacjami indywidualnemi 
i wyłącznym rozumem bióra. i i 

Obawiać się należy, żsby rząd i teraz nie 
popadł w podobny błąd, choć w innym kie- 
runku. ; | 

Mimo presji organów centralistycznych, nic- 
podobna jest restytucja patentów lutowych, bo 
raz, są one tylko (lub miały być) rozwinię- 
ciem myśli dyplomu z d. 20. października 1860, 
który zakreśla atrybneje ogólnej reprezentacji 
państwa, i tylko w rozdz, III. wspomina nawia 
sem o przedmiotach krajów niewęgierskicb, 
powtóre zaś, wyrwanie części ustaw z organi- 
cznej całości i wprowadzenie tej tylko w części 
w życie, która jest najbardziej wstrętną wię: 
kszości mieszkańców, byłoby anomalią tak nie- 
praktyczną, że o niej ministerjum dzisiejsze i 
myśleć na serjo nie może. 


Utrzymują niektórzy, że ministerjum zamy 
ślą zwołać w swoim czasie delegacje z sejmów 
ad hoc wybran5, któreby dopomogły mu swoją 
radą w ukonstytuowaniu państwa, miauowicie 
urządzeniu stosunków krajów niewęgierskich 
między sobą: drudzy, że rajchsrat szezuplejszy 
ma być zwołany mimo to, że większe kraje nie 
brałyby w nim udziału; i że to mą być tylko 
formalnością, gdyż czynność rajchsratu in parti- 
bus ograniczałaby się aa zaakesptowanin operatu 
negocjacji węgierskiej, temu ciału przedło- 
żonego. 

Wieści tə nia noszą ma sobie cechy pra- 
wdopodobieństwa, jędoakże wylęgać się mogą 
i uiepokoić umysły, kiedy i najmniejszej skazó- 
wki nie mamy, czyli rząd odda sposób urządze- 
nia wewnętrznego państwa w ręce większości 
ludów austrjackich, czyli pod pozorem, że ustrój 
konstytueyjny od sześciu lat w teorji jest ogło- 
szony, zechce wystąpić z projektem gotowym, 
żądając po prostu jego znakceptowania ? 

Koniecznem jest wyświacenie rzeczy, żeby 
się większość ludów mogła skupić około jednej 
politycznej chorągwi, i żeby ministerjaum mogło 
obrachować siły, na które mu wolno bez zawo- 
du liczyć. 


te arii 


13. posiedzenie sejmowe. 


Pomiędzy petycjami, których spis wczoraj 
odezytano, znajduje się pięć z rozmaitych stron 
Galicji zachodniej o zaprowadzenie sądów do- 
raźnych na podpalaczy. 

Oprócz wniosków Ginilewieza i Lipezyńskie- 
go, wniesionych na tem posiedzeniu do l'ski 
marszałkowskiej, odezytano także wniosek H e- 
b dy (z Mazurów), który motywując, że urlopni- 
cy w gromadach czynią ogromny nieporządek, 
bójki, zachwalstwo i niemoralność, a uchodzą 
bszkarnie, bo podlegając sądom wojskowym, nia 
łatwo mogą być tam odstawieui, domaga się 
wydanie ustawy, aby urlopników mogły karać 
sądy eyw.lne, a o każdym wymiarze kary aby 
tylko zawiadamiały sąd wojskowy. 

Wniosek Ginilewiceza o języku wykła- 
dowym w szkołach, odesłano zaraz do komisji 
szkolnej. 

Wniosek powyższy Hebdy, tudzież drngi 
wniosek Ginilewicza będą drukowane i przyjdą 
ną porządek dzienny do 1go czytania. 

Przy trzeciem czytaniu adresu, gdy Krze- 
ezunowiez zażądał imiennego głosowania, aby 
skonstatować w tak ważnej sprawie, jaka jest 
większość za adresem i przeciw, i wniosek ten 
podług $. 51 regulaminu potrzebował 30 głosów 
do poparcia, by zaraz imienne głosowanie na- 
gc mogło — powstała za nim prawie cała 
ZDRA. 

Przy głosowaniu panowała wytężona cisza. 
Przeciw adresowi głosowali: Anpdrejcznś, hr. 
Borkowski, Borysikiewicz, Demkaw, Dobrzański, 
Dwoliński, Dzerowiez , Fortuna, Ginilewiez, Gu- 
szalewicz , Hrycak, Juzyczyński, Kaezała, Ka- 
czkowski, Karpiniee, Koroluk, Kowałyszyn, Kra- 
wceów, Kuryłowicz, Kuziemski, Łaniezak, Ławro- 
wski, Ławrynowiez, Malinowski, Nanmowicz, Pa- 
węcki, Pawlików, Pietruszewicz, Polowy, Pro- 
cak, Rusiacki, Staruch, Stoeki, Szwedzieki, Tar- 
czanowski, Troehanowski, Ustyanowicz, Zaho- 
rojkc, Zaparyniuk. 

Ks. Litwinowicza , pp. Janowskiego i Kal- 
czyckiego nie było. Włościanin Lephaluk i dr. 
Rodakowski wstrzymali się od głosowania. 

Ks. Litwinowicza nie było w ogóle przy roz- 
prawach adresowych. 

Ze strony większości głosującej za adresem, 
brakowało w Izbie blisko 20 posłów. Pominą- 
wszy kilku zostających na urlopie, reszta wie- 
działa bardzo dobrze, o jak ważną sprawę cho- 
dzi, ale zapomaiaw:zy o swym obowiązku, wo- 
lała jak słyszymy poiechać do Jezupola na li- 
cytację koni po Śp. Władysławie Dzieduszyckim. 

Wszyscy włościanie z Mazurów, tudzież p. 
Bielewicz , poseł z okręgu Sądowa Wiszvia i 
Mościska, głosowali za adresem. P. Bielewicz 
w ogóle idzie zawsze teraz z większością, głos 
też jego — a mówi zawsze bardzo pięknie po 
polsku — znajduje uwzględnienie, Wczoraj np. 
gdy szło o wybór uzupełniający do komisji pro- 
pinacyjuej, on zawiadomił Izbę że włościanie 
życzą sobie mieć w tej komisji więcej repre: 
zentantów. Obrano też przy powtórnem głoso- 
waniu znaczną większością p. Czechurę. Do ko 
misji tej wybierano jeszcze trzeci raz, bo na 
pięciu członków, których potrzeba było jeszcze 
wybrać, za drugim razem tylko Czecbura i Ba 
deni otrzymali większość absolutną. 

Prostujemy tu pomyłkę wczorajszego donie- 
nienia, że do deputacji obranej dlą wręczenie 
N. Panu adrełu, nxleżeć będzie także ks, Litwi- 
nowicz. Ks. marsaałek nie proponował jego; ala 
ks. Wierzehlejskiego. Skoro zaś ten wymówił 
się obawą przeziębienia, przeto do depntacji 
prócz marszałka jako przewodniezącago nalażeć 
będą tylko: Putoeki Alfred, Skrzyński Ludwik, 
dr. Dietl, Grocto!ski i Kraiński. 

Deputacja wyjeżdża du 
ztamtąd nadejdzie odpowiedź, 
przyjmie. 4 

Landesberger uzasadnił swój wniosek 
o uwolnienie domów uwolnionych czasowo od 
opłaty podatku domowego —także od dodatków 
(2a potrzeby krajowe iindemnizacyjne.) Dodatki 
te wynosząc % podatków regularnych, są dale- 
ko uciążliwsze niżli podatek dochodowy. Zre- 
sztą za tym wnioskiem przemawiają zdaniem 
wnioskodawcy te same motywa, CO 1 za nwol- 
nieniem od podatku regularnego. 

Na żądanie wnioskodawcy odssłano tę spra 
wę do Wydziału krajowego 

Potem uzasadniał p. Starue h swój wnio- 
zek o przywrócenie cagród za tępienie wilków. 
Twierdził, że wilki tego roku tak się rozmnoży- 
ły, jak gdyby wiedziały, że sejm zaiósł nagrody 
za ich tępienie. Zresztą powoływał się na Świa- 
dectwo p. Łapiezaka, ile owiec rozdarły w po- 
lu, i że nawet do wsi dochodzą. 

Izba jednak, pomna na oszczędności w bu- 
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dźzeie krajowym, i na okoliczność, że porządne 
obławy lepszy skutek odniosą niż nagrody — 
odrzuciła wniosek Starucha zaraz przy pierw- 
szem czytaniu. 

„,  Nakoniee p. Smolka przedłożył następu- 
jące sprawozdauie Wydziału krajowego : 

„Projekt do regulaminu sejmowego, przedło- 
żony Wysokiemu sejmowi ną ostatniej sesji saj- 
mowej, został uchwałą Wysokiego sejmu z d_ia 
27. listopada 1865 r. jako prowizorycznie obo- 
wiązujący przyjęty, z zastósowaniem sie do za- 
strzeżeń, wniesionych przez pana komisarza rzą: 
dowezo przeciw $$. 7, 31, 72 i 78, 

Na posiedzeniach sejmowych z dnia 7.i 14. 
gradnia 1865 r. powzięte zostały uchwały w 
drugiem czytaniu nad piarwszemi 16 paragrafa- 
mi, dalej zaś nia postąniło dragie czytanie re- 
gulaminu, gdyż z powodu nader licznych przed- 
łożeń i wniosków, wymagających spiesznego za- 
łatwienia, regulamin po 14. grudniu 1865 roku 
już nie był wzięty pod obradę Wysokiego sejmu. 

Mamy wprawdzie regulamin prowizorycznie 
obowiązujący; zważywszy wszakże, że regula- 
min jest podstawą wewnętrzuej organizacji Boj- 
mu i esłego postępowania przy najważniejszej 
czynności przeprowadzania i stanowienia uchwał ; 
— zważywszy, że regulamin zawiera bardzo 
ważne postanowienia, przedstawiające się jako 
dodatki do statutu krajowego, które przeto aby 
obowiązywać mogły, po uchwaleniu przez Wy- 
soki sejm do Najwyższej sankcji przedłożone 
być winay: — Wydział krajowy poczytuje so 
bie za obowiązek przedłożyć Wysokiem sej- 
mowi projekt do regulaminu celem stanowczego 
nchwalenia tegoż. 

Postanowienia zawarte w $$. 11., 12., 19., 
38., 41., 42, 59., 64., TL, 77., 78., 85, i 91., 
które jako dodatki do statutu krajoweso uważa- 
ne być mogą, przedkłada Wydział krajowy Wy- 
sokiemu sejmowi w fvrmie 12 osobnych wnio- 
sków a to z powodu, ażeby w razie odmówie- 
nia Najwyższej sankcji co do jednego lub dru- 
giego artykułu, raszta artykułów sankcjonowa- 
nych, jako też w ogóle cały regulamiu przez 
Wysoki sejm uchwalić się mający, mogły wejść 
w wykonanie. 

„Pod względem treści różni się załączony 
projekt do regulaminu od regulaminu dziś prowi- 
zoryeznie obowiązującego o tyle: że prócz nie- 
których zmian stylistycznych $$. 1. włącznie 15. 
zamieszczone zostały w oanowie uchwalonej 
przez Wysoki sejm na posiedzeniach z 7. i 14. 
grudnia 1865. r, — że w $. 65. powołano treść 
ustawy z 20. września 1866, r, (Dziennik praw 
krajowych ur. 26.) zmieniającej postanowienia 
$. 52. sejm, ord. wyb.; — że nareszcie w $. 83. 
zamieszezoną została uchwała Wyskokiego sej- 
mu z 27. kwietnia 1866 r. w przedmiocie języ - 
ka sejmowego.* 

, Ponieważ przedmiot tan nie był na porządku 
dzienaym, przeto Izbą nie przystąpiła do obrad. 
Pawlikó w utrzymywał nawet, że kompletu 
nie ma. 

Posiedzenie zamknięto też o godz. Y43 z 
połu inia. Nastepna w Piątek. 

Porządek dzienny: 1. czytanie w. Qołeje- 
wakiego o propinacji, 1. czyt. sprawozdania 
Wydziału krajowego o podatku zarobkowym i 
dochodowym: sprawozdanie komisji petycyjnej i 
obrady nad regulaminem. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Nie stosunkowo wysokie taryfy przewozo- 
we i przesyłkowe na kolei Karola Ludwika sta- 
ły się uporczywym przedmiotem dyskusji publi- 
cznej. D. 6. bm. zaraz po zagajeniu posiedzenia 
wstąpił na trybunę p. Adamski, by uznpełnić 
bardzo ważnym szczegółem sprawozdania depu- 
tacyjne swoich kolegów Rayskiego i Madejskie- 
go. Ubiegłego czwartku nie był na posiedzeniu 
z powodu słabości, więc nie mógł uczynić tego 
zaraz. Zawiadamia Radę, że będąc wraz z in- 
nymi u p. ministra handlu, nie mógł przemil- 
czeć wzmianki o anormalnych cenach przewozu 
osób i towarów na kolei Karola Ludwika, i przy- 
toezył niektóre szczegóły, między innemi i ten, 
że przejazd osoby ze Lwowa do Krakowa ko- 
sztuje 1590, z Krakowa zaś do Wiednia (o kil- 
kanaście mil dalej niż odległość Lwowa od Kra- 
kowa) tylko 15.15. Nie dziwnego tedy, że jazda 
wozowa końmi zaczyna się na nowo npowszechniać 
i że przewóz towarów, miauowieje produktów 
rolniczych przez całą długość Galicji odbywa 
się paralelnie do kolei ua dyszla, a farmani, 
skuteczuie konkurują z koleją żelazną Karola 
Ludwika, która przeto staje się zakładem dla 
kraju wątpliwej wartości. Co do taryf, to na 
dworcach kolei tej nie znajdzie nawet wykazu, 
co się należy od podróżnego. Wymierzają nale- 
Żytość jak im się podoba, a publiczność nie ma 
kontroli, bo nie widzi nic czarno na białem, jak 
na innych kolejach. O tem wszystkiem nadmie- 
nił p. Wiillerstorfowi. Minister handlu odpowie- 
dział, iż w trudnem znajduje się położeniu, bo 
z zamętu spraw taryfowych, nagotowanego po- 
przedniemi rządami, wyjść trudno. Radzi tedy, 
aby tak Rada jak i Izba handlowa nie do nie- 
go lecz do sejmu krajowego się udawały w ta- 
kich rzeczacb. 

Rada uchwaliła tedy po krótkiej dyskusji 
wystosować petycję do sejmu. 

Drugą sprawą gorąco na d. 6. bm. traktowaną 
było zamierzone ociemnienia miasta. Szuman 
Jan eaergieznie się ozwał przeciw temu zamia- 
rowi, który nadto nie wyszedł Z pod uchwały 
rady. Gdy chodzi o zaprowadzenie kilku latarń 
więcej, to się pytają rady, a gdy zredukowali 
oświetlenia o większą połowę, to rada o tem nie 
nie wie. Z wyjaónień, jakie dał ną to Szu man 
Augusati Szwedzicki imieniem sekcji III. 
pokazuje się, że pomysł redukcji wyszedł od p. 
Zapałowicza, a sekcja LIL. napierana przez sek- 
cję IL. o oszczędności (oświetlenie kosztuje ro- 
cznie 44.000 złr.) chciała zrobić 14dniową pró- 
bę. Potrzeba publiczna wszakże i nadzwyczaj 
chmurne wieczory Sprzysięgły się na to, że pró- 
ba się nie powiodła. D.5. bm. już polecono za- 


świecić wszystkie 
przez ten czas rozbitych. Uliczniki nie wiedząc, 
że latarnie utrzymują przedsiębiorcy prywatni, 
mścili się na magistracie, a robili szkody pry- 
watnym. I dobrze, że sekcja tak szybko się zde- 
cydowała, bo Lwów dożył już dnia. 4. b. m. 
hańby, że furmaui złazili z powozów i prowa- 
dzili konie za wędzidła, by nie przejechać ko- 
go w ciemności. Projekt rednkeji światła, 030- 
bliwie w latarniach naftowych, został całkiem 
zaniechany. 

Na wniosek l6tu radnych uchwalono dalej 
dać rzeczywiste obywatelstwo z uwolnieniem od 
taksy pana Franciszkowi Piątkowskiemu, dyspo- 
zytorowi drukarni rządowej, który niepospolite 
w cichości położył zasługi około utworzenia To- 
warzystw przemysłowych w miejsce cechów i 
około założenia Towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy rzemieślników mieszezan. 

W końcu załatwiono jeszcze parę spraw 
bieżących. Posiedzenie trwało 2 godzin i skoń- 
czyło się koło godziny 9tej wisczorem. 


Kronika. 


(K.B) Ze Lwowa. Pocieszającą jest dla nas 
otrzymana wiadomość, że miasto nasze jeszcze przed 
zaprowadzeniem nowego systemu szkolnego, pojmując 
dokładnie zadanie nauczycieli wiejskich, wyjednało w 
c. k. namiestnictwie przyzwolenie do wykładania w 
miejskiej szkole preparandów, obok przedmiotów da- 
wniej przepisami szkolnymi objętych , także pewnych 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego. A mianowicie mie- 
wa tam p. dyrektor Gątkowski wykłady o uprawie ro- 
lii pielęgnowaniu drzew owocowych; p. Siedmiograj 
wykłada o jedwabnictwie, a p. Biczay o nance pszczel- 
nictwa, którą udziela także prawie już od roku w szko- 
le tutejszego domu karnego. Ci trzej mężowie, kiero- 
wani jedynie prawdziwą chęcią szerzenia oświaty, pod- 
jęli się bezpłatnie nauki te młodym kandydatom stanu 
nauczycielskiego udzielać; Rada miejska zaś z wszel- 
kg gotowością wynajęła na ten cel osobny lokal 

Jeżeli rozważymy, że zadaniem nauczyciela jest nie- 
tylko to, aby młode pokolenie wiejskie nauczyć czytać 
i pisać, lecz że ksiądz i „profesor* są to dwie osoby w 
gminie, do których się lud często po radę i objaśnie- 
nie udaje: natenczas pojmiemy, że nauczyciel powinien 
być we wsi oraz wzorem gospodarstwa, aby mianowi- 
cie młodszych gospodarzy obznajomić choć w części z 
postępem w gospodarstwie wiejskiem. Może on na 
własnym gruncie, we własnym sadzie i ogrodzie , na 
własnej pasiece pokazać otaczającym go wieśniakom, 0 
ile nowsze zasady gospodarstwa są lepsze i pożyte- 
czniejsze niż przestarzałe, od których tak trudno wło- 
ścianina naszego oderwać. 

Jeżeli Bóg dozwoli, a re.orma sprawy szkolnej 
przyjdzie do skntku, będą przedmioty gospodarstwa 
wiejskiego w każdej szkole wykładane, dziś jednak mu- 
simy i tem się cieszyć, co mamy. Szlachetne ofiarowa- 
nie się owych trzech mężów do bezpłatnych wykładów, 
zasługuje niezawodnie na uznanie ze strony miasta 
i kraju. 

— Neczuperowicz jak się z urzędowego dowiadu- 
jemy żródła, siedzi ciągle w wiezieniu tarnopolskiem. 
Wszelkie więc pogłoski o jego ucieczce są znpełnie 
mylne. 

— Wystawa obrazów i akwarel F, Tepy w sali 
ratuszowej na powszechne żadanie potrwa jeszcze dni 
kilka. Utwory, przeznaczone do Paryża, już wprawdzie 
zostały odesłane, ale artysta zastapił je innemi, które 
pod względem mistrzostwa nie ustępuja tamtym, i tyl- 
ko dla tej przyczyny nie poszły na wystawę paryzką, 
Że liczba obrazów, które jeden malarz tam posłać mo- 
że, jest ograniczoną do pięciu. Udział publiczności w 
wystawie p. lepy jest nader znaczny, co pozwała ro- 
kować piękne nadzieje przyszłym wystawom obrazów 
we Lwowie i obudza życzenie, by nowo zawiązujące 
się Towarzystwo sztuk pięknych jak najprędzej mogło 
rozpocząć swoje działanie. Między akwarelami wysta- 
wionemi przez p. Tepę, zwracają uwagę typy ludowe, 
w których artysta umie oddać prawde , nie nwłaczając 
głównemu warunkowi sztuki, tj. pięknu. Wartoby, że- 
by z tych luźnie porozrzucanych postaci przedsiębiorca 
jaki podjął się ułożyć album; byłoby to zdaniem na- 
szem wydawnictwo równie szacowne jak i materjalnie 
korzystne, bo album tego rodzajn znalazłoby znaczny 
poknp za granicą. 

Kiedy już mowa o obrazach , nie możemy opuścić 
tej sposobności , by nie wyrazić nbolewania naszego z 
powodu że nie mogliśmy tu oglądać obrazu Matejki, o 
którym wspominał niedawno nasz korespondent z Kra- 
kowa w sposób, niezbyt jak nam się zda e, trafny. Obraz 
ten przedstawia osławioną scenę sejmu grodzieńskiego, 
w której obok wzniosłej postaci Rejtana tak smutną od- 
grywają rolę niegodni reprezentanci senatorskiego iry- 
cerskiego stanu. Wrażenie, jakie robi rzecz ta przed- 
stawiona pędzlem Matejki, musi być nader silne, jeżeli, 
jak się dowiadujemy, pewien pan polski ofiarował ar- 
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tyście 30.000 zł. za ten obraz, byle go nie posyłał na 
wystawę paryzką. Pan Matejko nie przyjął tego warun- 
ku, którego celem było ocalenie ulubionego w niektó- 
rych kółkach prawidła, Że „nie należy wywlekąć bru- 
dów domowych przed obce oczy“. Pewna pani bole- 
Śnie dotknięt. jego widokiem z powodu, że jakiś jej 
praszezur niezbyt tam korzystną odyrywa rolę, odezwa- 
ła się do malarza: — „To piękny obraz: ale któż go 
kupi, chyba jaki Moskal!“ „Kto wie, odparł Matejko, 
kupili żywych, może kupią i malowanych! * 

Na wystawę obrazów Franciezkz Tepy przyszło 
temi dniami 3 młodych chłopaków, proponujacych pa- 
nom nadzorcom, aby ich wpuścili za cenę zniżoną po 4 
centy. gdyż posiadają wszystkiego 1% centów majątku 
a bardzo pragną oglądać obrazy. 

Propozycję ich odrzucono, chłopacy zasmuceni ode- 
szli nie oglądnąwszy wystawy. 

Wypadek ten, który się zdarzył jaknajzupełniej 
wbrew woli i życzoniom Ramegoż artysty, spowodował 
go do posta zwienia, iż doia 12. bm. tj. we środę po- 
południu, od godziny 2. do 4 wystawa obrazów w sali 
ratuszowej dla wszelkiej młodzieży szkolnej bezpłatnie 
otwartą będzie. 

Zarazem uprasza się Szanownych pp. profesorów o 
ogłoszenia uczniom powyższej wiadomości. 
Władysław Mickiewicz. Bawi w naszem mie- 
ście gość, którego imię budzi w każdem sercu polskiem 
uczucie najgłębszego pietyzmu. Mamy tu na myśli Wła- 
dysława Mickiewicza, syna naszego wiolkiego wieszcza 
Adama. Przybył on przed kilku dniami do Lwowa iza- 
bawi tu jeszcze przez niespełna tydzień. Nietylko tych 
którzy znali niezapomnianego poete osobiście, ale i tych 
nawet, którzy rysy jego znają tylko z portretów, jak 
n. p. z portretu Tepy lub z biustu Qleszczyńskiego u- 
derza znaczne podobieństwo syna do ojca. Witamy tak 
miłego gościa najserdeczniej w murach naszego miasta, 
które on po raz pierwszy w Życiu ogląda, a witamy go 
nietylko z uczuciem pietyzmu, jakie się należy synowi 
wielkiego ojca, spadkobiercy najdroższego narodowi 
imienia, ałe zarazem i z pełnem uczuciem własnych 
jego zasług, położonych dla sprawy ojczystej. Wia- 
domo bowiem, jak gorliwie służy p. Wład. Mickiewicz 
Sprawie swegv narodu w Paryżu jako publicysta. Obe- 
cnie zasłużył się także jako wydawca a mianowicie ową 
tanią biblioteką pisarzy narodowych . której druk roz- 
począł niedawno, Zajmuje się on także oswajaniem 
francuzkiego narodn z arcydziełami jeniuszu polskiego, 
starając Bię o przekład i wydawnietwo utworów najzna- 
komitszych naszych pisarzy. Za pracę tę, niosącą wiel- 
ki pożytek moralny Polsce, winni mu ziomkowie wdzie- 
czność prawdziwą 


Koncerta Friemana i odczyty J. I Krasze- 
wskiego w Dreźnie. Umieszczamy tu następujący t- 
stęp z listu pisanego do nas z Drezna: „Sądzę że znaj- 
dziecie nieco miejsca w przeważnie miejscowemi rzeczami 
dziś zajętem piśmie waszem na kilka słów z naszego 
miasta. W ciagu kilku tygodni już po raz drugi wir- 
tusz Polak odwidził Drezno i gra swoją wzudzić po- 
trafił zapał nietylko wśród rodaków, lecz i pośród nie 
nazbyt skorych do podziwu Niemców. Po koncercie na 
gitarze p. Marka Sokołowskiego, mieliśmy 2Ł. listopa- 
da i 3, grudnia koncerta p. Gustawa Friemana, skrzyp- 
ka, nadwornego solisty wielkiego księcia Heskiego, z 
udziałem p. Zeleńskiego, fortepianisty. Dzienniki tutej- 
sze jednogłośnie z najwiekszemi pochwałami wyrażają 
się o grze młodego polskiego artysty, która zresztą 
wkrótce publiczność wasza będzie miała sposobność o- 
cenić, p. Frieman bowiem zamierza przybyć niezadługo 
d: Lwowa i dać się słyszeć publicznie Tutaj wysoki 
talent jego mieliśmy sposobność oce'ić w siódmym 
koncercie Beriota, którego wyko anie dowiodło znako- 
mitego :ozwinięcia mechanizmu, w świetnie, porywa- 
jąco odegranej fantazji Wieniawskiego, w dzielnym po- 
lonezie własnego utworu i kilku zbiorowych kompo- 
zycjach. Młody artysta ma przed sobą otwartą znako- 
mitą przyszłość 

„Jak w roku przeszłym i zaprzeszłym, tak też i 
obecnie będziemy tutaj mieli serję odczytów J. I Kra- 
szewskiego. Na ten raz niezmordowany, pełen zasługi 
pisarz obrał za przedmiot katakumby. Odezytów 
zapowiedziano cztery, z których pierwszy będzie miał 
miejsce d. 7 bm. w botelu Polskim. Szlachetny cel, na 
jaki dochód z tych odezytów corocznie obracanym by- 
wa, zgromadzi zapewne wzglednie najliczniejszą publi- 
czność, a sł wo Kraszewskiego doda życia i uroku 0- 
branemu przedmiotowi. 

„Dość znaczna liczba rodzin polskich i cudzoziem- 
skich zjeżdża się teraz na zime do Drezna,“ 


— (A) Kraków dnia 8. grudnia, Coraz częściej 
widzimy wracające znaczne partje jeńców syberyjskich 
w rodzinne progi. Lecz niestety, los tych nieszczęśli- 
wych z imałemi wyjatkami niewiele lepszy pod strzechą 
ojczystą, jak w niewoli. Brak wszelkich zasobów do 
życia, brak zarobku dotkliwie czuć sie daje. Okropne 
więc położenie tych ofiar ostatniego powstania. Wpra- 
wdzie dobroczynność prywatna tu i ówdzie pomocną 
podaje rękę, lecz cóż to znaczy wobec ciągle wzrasta- 
jącej liczby potrzebujących. przy niepamiętnej w kra- 
ju stagnacji handlu, przemysłu i wszelkich rękodzieł! 


STA NARODUWA . dnia 11. grudnia 1866. 
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R.ą4 ile wiemy nie troszczy się więcej o ich utrzyma- 
nie, skoro tylko na miejsce urodzenia uđstawleni 
zostaną, lecz nasz kraj nie powinien zapominać o 
wiernych synach swoich. Sejm przedewszystkiem wi- 
nien ich wziąć w systematyczną opiekę, lecz prócz te- 
go wszystkie zebrania i Towarzystwa krajowe winny 
im czynna nieść pomoc. Tutejsza resursa mieszczań- 
ska zaszczytną w tym kierunku bierze inicjatywę, u- 
rządzając w tych dniach w lokalu swoim łoterję fanto- 
wą na korzyść wracających jeńców z niewoli moskiew- 
skiej. Oby ten przykład jak najwięcej znalazł szlache- 
tnych naśladowców. by nędza i niedola nie strawiły sił 
braci naszych w ciężkiej niewoli zahartowanych. 

Niedawno, bo 6. b. m. słyszeliśmy w tutejszej Ra- 
dzie miejskiej poważny głos radcy Mieroszewskiego, 
wzywający do gratyfikacji dla byłego burmistrza Sei- 
dlera za rządów Bachowskich miastu narzuconego, a na- 
wet popolsku dotychczas dobrze niemówiącego, w imię 
honoru i godności obywatelskiej. l Rada miejska po- 
szła za tym głosem, wotując 3-00 zł. jako prezent dla 
pana Seidlera za to, że bedąc zarazem sekretarzem na- 
miestnietwa i burmistrzem miasta Krakowa, pełnił słu- 
żbę rządową, a brał wynagrodzenie z kasy miejskiej. 
Napróżno radny Fink lzraelita, powodując się słuszno- 
ścią i opłakanym stanem funduszów miejskich, prze- 
strzegał, by nic nie dać, i wskazał na tylu Polaków u- 
rzędników, którzy powydalani ze służby publicznej dla 
nieświadomości języka niemieckiego, marnieją; głos je- 
go był głosem wołającego na puszczy. 

Jeżli więc Rada miejska dysponuje funduszami 
miejskiemi na rzecz sowicie nagrodzonych i zamożnych 
urzędników, o ileż wiecej honor i godność obywatel- 
ska nakazuje, wspierać co sił starczy, biednych współ- 
braci Z niewoli wracających | 

Dotychczas nie wiemy jeszcze z pewnościa czy ko- 
misja namiestnicza i dyrekcja skarbowa opuszczą nasze 
miasto, czy też nadal pozostaną, nie wiemy kiedy or- 
garizacja gmin i powiatów nastąpi, a taka niepe- 
wność nader szkodliwie wpływa na wszelkie interesa. 
Skwapliwie czytamy interpelacje i rozprawy sejmowe, 
lecz te wcale nie rozpraszają mgły, kryjącej blizką 
przyszłość. Tymczasem bankructwa i npadłości kupie- 
ckie się mnożą, wbrew twierdzeniom wrażej „Krakau- 
erki“, która biorac asumt ze wzrostu jednego handlu 
mebli, winszuje Krakowowi , że dobrobyt w nim kwi- 
tnie. Zaprawdę niegodne to szyderstwo tego zniena- 
widzonego organu rządowego. Jak może miasto, do ko- 
ła basztami ! wałem fortecznym obwiedzions prospero- 
wać, jeżli nad każdem przedsiebiorstwem, nad każdem 
drzewem i budynkiem w półmilowym okregu wisi gro- 
żba zbnrzenia i zagłady w razie napadn nieprzyjaciela, 
na które Kraków leżący na granicy trzech państw, Z8- 
wsze mniej więcej jest narażony? Dopóki więc Kraków 
będzie forteca. dopóty o jego wzroście i dobrobycie nie 
może być mowy. Przypuszczam, że się da wystroić jak 
cmentarz pięknemi nagrobkami, lecz pierścień do koła 
go cisnący, nie da piersi wolno odetchnąć, a przemysło- 
wi dobrze się rozwinąć. Kto wiec Kraków szczerze mi- 
łuje, ten pragnie zniesienia fortecy, lecz nie nam prze- 
sądzać, czy to możliwem w obecnych okolicznościach. 


Kronika literacka. Nakładem Orgielbranda w 
Warszawie wyszedł 1szy tom Fizyki umiejętnej dr. Woj- 
ciecha Urbańskiego, obejmujący 41 arkuszy druku; tu- 
dzież dziełka mniejszego pod napisem Zasady fizyki dla 
uczącej się młodzieży część I. Dalszy druk obu tych dzieł 
postępuje bez przerwy i do maja przyszłego roku bę- 
dzie całkiem ukończony. 

Zwracamy uwagę na te dwie nowe publikacje, wy- 
pełniające w fizykalnej literaturze naszej znacz”ą lukę, 
która pod wzgledem naukowym od trzydziestu kilku, 
pod względem dydaktycznym od kilkunastu lat czuć się 
dawała. Ta ostatnia, bardzo obszerna i grun'owna pra- 
ca niezmordowanego tego autora, bedąca owocem dłu- 
goletnich studjów w czasie jego zawodn profesorskiega 
na uniwersytecie lrowskim, jest w rzędzie większych 
publikscyj jedenastą; nie licząc w to kilkunastu wię- 
kszych rozpraw , w pismach perjodycznych umieszcza- 
nych, i już przeszło stu doborowych artykułów tej i 
podobnej treści do encyklopedji po skiej dostarczanych. 


Ostatnie wiadomości. 


O adresie sejmu galicyjskiego, pisze wied. 
Debatte co następuje: „Adres nie jest obfity w 
słowa, nie jest on rozwlekłem pismem na spo- 
sób owych adresów lutowych, któremi wytacza- 
no spór takzwanej polityce systowania, a któ- 
rych siła spoczywała głównie w tem, że wszy- 
stkie wypadki ostatniegn roku i wszystkie wiel- 
kie a dalekonośne komplikacje kładły wyłącznie 
pa karb patentu wrześniowego. Adres galicyjski 
nie wdaje się wcale w znany spór o Radę pań- 
stwa, a stawiając się na wyższem i ogólniejszem 
stanowisku, gardzi niejako wmięszaniem się do 
walki stronnietw spierających się o Radę państwa 
pelna lub ścisłą. Wvpowiada on oczekiwanie, że 
stanie się zadosyć tradycjom histerycznym poje- 
dynczych części państwa, i że Galicji zapewnioną 


Nm mm mm W M m A m a | A M ŁK DAE Ml 


będzie organizacja autonomiczna. Dalej tłuma- 
czy adres politykę zewnetrzuą Austrji w B„o- 
sób, zlewający z nią ideę polską i pojmujący 
opatrznościową misję Austrji w granicach dość 
obszernych., aby pomieścić mogła owe zadania 
dziejów świata, których historja przeszłości Pol- 
ski niejedną przechowała kartę. 

„W tym punkcie adres galicyjskiego sejmu 
jest najważniejszy, Wskazuje on tylko w krót- 
kich słowach co musi być zostawione mężom 
stanu austrjackim do wykonania, wszelako pomi- 
mo tej prawie epigramatycznej zwięzłości, wy- 
głasza on jawnie i wyraźnie, że Polacy powie- 
rzają państwu Austrji ową polityczną i narodową 
ideę, której sami są od wieków piastunami, 
i którą z niejednego pożarn z poświęceniem sie- 
bie wyratowali. Jest to skarb drogocenny, jaki 
składa się tylko w ręce tych, z którymi jest się 
złączonym węzłami najszczerszego zaufania. 

„Więcej, daleko więcej wyrażono w adre- 
sie galicyjskim, niż samo zaufanie do terażniej- 
szego systemu rządowego, wyrażono bowiem 
w nim: zaufanie do Austrji w ogó- 
le i ufność w jej przyszłość. 


Monitor z d. 9. bm. potwierdza, że traktat 
handlowy austrjacko-francuzki jest jnż jakby u- 
kończony ; podpisanie nastąpi wkrótce, i trak- 
tat wejdzie w życie od d. 1: stycznia. 

Według Gazety Kolońskiej, gabinet berliński 
stara się wpłynąć w ten sam sposób co Francja 
na załatwienie sprawy rzymskiej. Poseł pruski 
w Florencji, p. Usedom, przedstawiał panu 
Visconti Venosta, że posiadanie Rzymu pod 
względem politycznym nie przysporzy Włochom 
wielkości ani potęgi, podczas gdy z drugiej 
strony nie można zapoznawać , na jakie zamię- 
szanie byłby narażony świąt katolicki, gdyby 
władza papiezka upadła. Włochy mogą więe 
tylko zyskać na utrzymaniu papieztwa i obe- 
enych posiadłości Ojea świętego. 

Patrie a d. 8. b. m. upewnia, że tego dnia 
podpisano konwencję, dotyczącą długu papiez- 
biego. Bliższych szczegółów telegram nie podaje. 

Angielski następca tronu, ks. Wałii, przy- 
był 6. b. m. przez Strassburg do Paryża, zacho- 
wując pajściślejsze incognito. 

Według doniesienia rządowego, udał się d. 
8. bm. p. Berthemy, wysłannik rządu franeuz- 
kiego, do Washingtonu. 

Z Tulonu donoszą, że statek transportowy 
„łIntrópide* odpłynął do Meksyku, zkąd w to- 
warzystwie 6 fregat i 2 innych statków trans- 
portowych ma przywieźć wojska francuzkie. Pa- 
rowce transportowe „La Seine“ i „Vienne“ od- 
płynęły do Civitavecehia po materjal wojenny 
franeuzki, który dotychczas znajdował się w 
Rzymie. 

Z Petersburga donoszą, że car 7. bm. a więć 
w wilię podpisania ukazu, niszczącego ostatni 
cień związku między kościołem katolickim w o- 
brębie carstwa a stolicą apostolską, był na balu 
u ambasadora francuzkiego i otrzymał od Napo- 
leona III. telegrafem podziękowanie za ten akt 
przyjacielskiej grzeczności, którego celem było 
złagodzenie moraluego policzka, jaki Moskwa 
daje katolickiemu światu, znosząc katolicyzm i 
na jego miejsce stawiając kościół, zarówno z 
prawosławiem zawisły od cara iod jego czyno- 
wników. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Fiorencja d. 10. grudnia. Pa- 
pież przemówił do oficerów opuszczające- 
go Rzym 85. pułku piechoty francuzkiej 
następującemi słowy: Przybyłem, aby się 
z wami pożegnać. Kiedy sztandar wasz 
wyruszył dla przywrócenia stolicy apo- 
stolskiej, towarzyszyły mu jednomyślne ży- 
czenia narodu francuzkiego ; dzisiaj, kiedy 
sztandar ten powraca do Francji, sądzę, 
że sumienie wielu będzie niezadowolone. 
Nie potrzeba się łudzić; rewolucja zapuka 
do bram Rzymu, a gdy nie stanie tego 
kawałka ziemi, na którym stoję (telegram 
tu niejasny; p. r.), będzie tam powiewał 
sztandar rewolucji. Ufny w moc boską, 
jestem spokojny. Oby ci, co stoją blisko 
cesarza, powiedzieli mu, że się modlę za 
niego i jego rodzinę, i za spokój jego, 
ale aby coś uczynił. Francja jest najstar- 
szą córą kościoła ; ale tytuł nie wystar- 
cza, Francja winna tego udowodnić czy- 
nami. 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Od dnia 11. grudnia r.b. aż do dalsze- 
go rozporządzenia przyjmowane będą na 
kolei lwowsko-czerniowieckicj i na kolei 
Karola Ludwika, żywe barany, kozy, ko- 
zły skopy. owce, jagnięta i kożlęta, nie- 
tylko podług sztuki ale także podług ła- 
dunków całowozowych; jako transport fra- 
chtowy, 

Obliczenie należytości kolejowych na 
stapi według taryfy frachtowej dla niero- 
gacizny w ładunkach całowozowych, 

ng 


Stryj dnia 5. grndnia. (Ceny targowe), 
Mierzyca pszenicy 425, żyta 3Zł., jeczmie- 
nia 2.28, owsa 1.: 5, hreczki 2.80, grochn 3 
zł., bobu 2.80, kuknrudzy 3 30, fasoli białej 
4.50, czerwonej 4 zł., kartofli 1 zł., cebuli 
demianki dużej 5 zł., funt mięsa wołowe- 
go 6 ont, masła świeżego 38 c., grzybów 
suszonych 40 e.. kopa jaj 90 c., sgg drze- 
wa twardego 5.25, miękkiego 4.20, korzec 
koniczyny 54 zł. 

Na dzisiejszym targu mocno poszuki- 

wano i skupowano chude woły do gorzelń, 

lepiej płacono w proporcji za chude niż 
za tłuste, 
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Nowy Sącz dnia 8. grudnia. (Ceny tar- 
gowe). Korzec n-zenicy 10—10.50. żyta 7.60 
do 8 zł., jęczmienia 5 zł, do 6 zł., owsa 3 
do 3.20, ziemniaków 2 zł. cetnar siana Ż 
zł., cetnar słomy 1 zł, para wołów 60—650 
zł. Pokup na zboże znacznie ożywiouy. 


P. W. SemetLowski, właściciel tutej- 
szego domu komisowego zawiadamia nas, 
że przyjął pana Izydora Cohna, byłego sze- 
fa domu handlowego pod firmą Izydor Cohn 
et Comp. w Manchester. jako rzeczywiste- 
go spólnika domu komisowego. Od d. 1. 
gradnia b. r. wszystkie interesa domu ko- 
misowego współnemi siłami i pomnożonemi 
kapitałami pod protokołowana firmą Seme- 
tkowski i Cohn załatwiać się będa. 


Lwów 6. grudnia. (Ceny mięsa wołowe- 
go). Z tutejszych przemysłowców profesji 
rzeżnickiej następujący podali na bieżący 
miesiąc najniższe ceny 1 funta mięsa woło- 
wego: a) dla ludności chrześciańskiej: Daniel 
Beitscher (1, 734%/,) od 12 do 24 ct, Mayer 
B. Tafel (1. 388/,) od 14 do 24 ct., Izaak 
Pordes (1. 388%,) od ń2 do 24 ct», Dawid 
M. Blassberg (1. 801%4) od 13 do 24 ct., 
Beri Pordes (l. 345 m.) od 12 do 23 ct., 
Franciszek Danielski (1. 199 m.) od 14 do 
22 ct, Bischel Stark (l. 446%/,) od 11 do 24 


ct., Łukasz Halakowski (I. 16, m.) od 12 
do 22 ct., Wolf Hass (l. 45'%/,) od 12 do 
20 ct., Berisch Schrenzel (l. 18 m.) od 12 
do 24 ct., Berisch Schrenze] (I, 31 m.) od 
12 do 24e . Klemens Motylewski (1. 296 m.) 
od 13 do 24 e., Izrael Majer Luft (I. 5753/,) 
od 13 do 20 ct, Jan Zclichowski (1.113 m.) 
od 14 do 22 ct „ Józef Pordes (1. 448%) 
od 13 do 24 c., Małka Szwhe tzer (I. 1381/, 
od 13 do 24, Benzion Kimmel (I. 738%) od 
13 do 24 e; b) dla ludności izraelickiej, wszy: 
stkie gatunki mięsa po tej samej cenie: 
Ester Beile Kimmel (L 1⁄4) 18 e, Aron 
Mander (1. 1%/) 13 © , Scheindel Kimme! (I. 
134) 18 e., Berl rus (1 331 m ) 16 c.. Berl 
Pordes (l. 43223/,) 16 c.. Markus Wischelz 
(1. 207 m.) 16e., Benzion Kimmel (1 114%) 
18 ce., Juda Leib Kusch (1 259 m.) 16 ct, 
Beile Eich er (1. 232 m.) 16 e., Izaak Por- 
des (-. 580%/,) 16 c, Menasche Weilhorn (l. 
19%,) 16 e., Izaak Flachs (1. 19%) 16 ent., 
Beile Mark (1. 32%/,) 18 c., Majer B. Tafel 
('. 114%) 18 e, Süsse Piper (1. 1Y,) 18 c., 
Wolf Hass (1. 581%) 18 e. 
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Przyjechali do Lwowa d. 7. grudn. 
Pp. hr. Dzieduszyski S. z Niesłuchowa, br. 
Kalinowski W. z Bakowiec, Tuczyński K. z 
Skoryk, Younga W z Trzciniec, Horody- 
ski O. z Tarnopola, Brodzki A z Ostrowa, 
Gustaw Ja- z Łowie, Krajewski Ign z 
Czech, Rounga W. z Rydałowie, Trzecie- 
ski Z. z Dynowa, Wasilewski W, z Polan- 
ki, Witko F. z Jarosławia, ks. Woroniecki 
F. z Ostrowa, Korshoffer A, z Wiednia, 
Prucker F z Zary, Klepeczka W. z Budy, 


Dnia 8. grudnia. hr. Piniński Leonard 
z Grzymałowa, Mały M z Wołowego, Gal- 
gony W., br. Eynatten A., Hyra G.i Stein- 
bach-Hidegkut E z Gródka, Czajkowski 
A. z Bóbrki, hr Starzyński B. z Stojańca 
Podolskiego, Keczer A. z Wiednia, hr Biel- 
ski S. z Gajów, hr. Tarnowski Jan z Cho- 
rzelowa, hr. Tarnowski Jan z Dzikowa, 
Dzwonkowski E, z uromnika, Janko M, z 
Kalinkowa, Swierzyński K, z Jagodnik, Ra- 
mocki J. z Tarnowa, Dobrząński E. z Mi- 
latyna. 


Dają | Ządają 
Kurs iwowski, w. a. | w. a. 
z dni 10. grudnia. zł. jet f zh aż. 
Dukat holenderski . . 6,0 5 
Dukat ossarsgj „, . . . de A 
Moskiewski półimaperjał 10 40] 10/60 
Moskiewski rnbel srebrny . LIJ 2.03 
oskiewski rabel papierowsf 1:70} 1172 
Prnaki talar kur. . . . . 1 91] 1194 
Galio. listy zast. w. a. 74 13] 74:85 
talie. listy zast, m. k. kf 77 834 78'52 
Ualioyj. oblig. indem. . gal 66 37] 67 13 
Pożyczka narodowa aof 66 5] 67:00 
Akcjs kolei żel. gal. | alo18 251221 25 
Akcje kolei lw. czern. 


+ [179 001182 G0 
a 
Telografoewany Kara wiegąńcziicj ra 


z dnia 10, grudnia. (LL 


Pożyczka nar. 1854 0%, za 100 gl. m. k.f 66 55 
Gaay z”r.11860", A % 3 CRETO 70 
Akcję banku nar. za 1000 gl.. . .54108 00 

„  lowsrzyst. kred. na 200 gi .|150 90 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . » .|129 90 
Doxaty ossarekie sztuka., » « . „| 6 16 
Srebro za 100 gl. wW. Ss. « . . £128 50 


-mn ma 


= 


osiadaczowi obligacji indemnizacyjnej 
galicyjskiej Nr. 24396 na 100? złr. w.a. 
ofiaruje się 50 ałr. wzwyż nad cenę 
Kursu, W tym względzie raczy się zgło- 
sić do Administracji Gazety Narodowej, gdzie 
dokładny otrzyma adres poszukujacego te 
obligację. 4021 1—1 


W Kołomyjskim obwodzie niedaleko 
G 


wożdźca jest wieś do sprzeda- 

nia, majaca obszaru ornego pola 

460 doskonałej gleby, s'anbżęci 4) morg., 

stawów 3 morgi, lasu 70 morg., ogrodów 

1) morgiw. dom mieszkalny i zabudowan a 

gospodarcze w dobrym stanie, propinacja 

niesie 600 złr., potażarnia 150 zir. młyn 

100 złr.; dłngt: pozostającego to jest w ban- 

ku cięży I6U00 złr. cena 7000: złr. Bliższa 
wiadomość w njencji 


LUBINA PREYERA 


w Stanisławowie. 4025 1—3 


Odpowiedź 

p. Józefowi Ochockiemau. 

Formaln.sci prawn». któremi się p. 
Józef O*hoeki zasłonić usiłue, rni czyste- 
go sumienia nie zad'wolma, ani poczucia 
obywstelsk'ej godności ni- ocalą. tom miej, 
Że nieprawda Jest. jako 9 lat go pozy wam, 
równi: fałszem, jakoby mu 3 insta'eje słu- 
azni ść przyznały, przeciwnie sprawy do- 
piero rozpoczęte są w toku w złoczow=kim 
c. k. sądzie, aże jawności nie obawiam się, 
dlatego wezwałam go, aby w sprawach 
fam'lijnych zdał S'g na sąd uby watelski. a 
nawet na oica i braci swoich własuych i 
mnie nie krzy wdził. 4020 1—1 

Holihrady d 7. grudnia 1856. ) 
Dyoniza z Zawadzkich Lityńska. 


Na dobrach Skałat 


w obwodzie Tarnopolskim 


położonych, zaintabulowann została naka- 
zem gubernialnym z dnia 25. maja 1524 r. 
(Dom. 135 pag. 152 n. 47 on Instr. 257 
pag. 92) pretensja pregrawacyjna ośmiu 
gmiu do pxiustwa Skałat należących, w cy- 
frze nieoz.aczonej. Później wygrały te gmi- 
ny swój proces pregrawacyjny i dekretem 
w,sokiej kanoelarji nadwornej z dnia 6. paź- 
dźiernika 1x33 do l. 24.761 przysądzono im 


oddać 1571 morg. 1159 sążni pola i 92 morz. ' 


196 sążni pastwisk z łanów dworskich Ska- 
łata, oraz zapłacić im za J0toletnie nieuży- 
wanie tych gruntów, wynagrodzanie, które 
c.k. urzad cyrkularny Tarnopolski obliczy- 
wszy, takowe iutimatem swoim Zz dnia 4. 
sierpnia 1845 l. 10.886 w sumie 123036 złr. 
mon. kon. oznaczył. 

Ponieważ jednak dwór Skałaeki je- 
szcze niezewszystkiem gminy te w wygranej 
ich pretensji zaspokoił, przetoż zarzą 
dzone zostały środki, ażeby reszta tej 
wygranej, a nieprzedawnionej pretensji 
gmin, to jest oddania im z łanów dwor- 
skich Sknłata jeszcze przeszło 30) morgów 
pola, 92 morgów 196 sążni pastwisk i 
wynagrodzenia w sumie 32.155 złr. w a., 
na dobrach Skałata do pana Siisskinda 
Rosen-tock należących, zaintabulowaną zo: 
stała. 4019 1—3 

Lwów d. 9. grudnia 1866, 

Osm ymin niegdyś do państwa Ska- 
łału należących, 


Uwiadomienie o  dzierżawie: 


Dobra „Horodnica z przyległościami 
Wojewodzińce, Sękowce i Jezierzyska*. 
leżące na Podolu austrjackiem w ob" odzie 
czortkowskim, w -dległości pół mili od 
miast Husfafyna, Chorostkowa i murowa- 
nej drogi. składające się z dwóch folwar- 
ków i trzech ludnych wsi i przysiołka. ma 
jące przeszło 1.354 morgów ornych gruv- 
tów, sadów owocowych i ogrodów, wybur 
nej podolskiej ziemi. 131 morgów łąk i 
pastwisk, gorzelnię murowaną dobrze urzą- 
dzong na 140 wiader codzieunegu zacieru, 
do której 2 blizkiego lasu dodaną będzie 
potrzebna ilość drzewa opałowego ; młyn 
blizko gorzelni położony, stajnię murowa- 
na przy gorzelni na 140 opasowych wo- 
łów, dwie młocarnie, wszystkie potrzebne 
do dobrego gospodarstwa budynki i dom 
mieszkalny murowany, 0 piątrze, obszerny, 
wygodny i ozdobny, są na lat kilka, bez 
propinacji, karczm i młynów od 25. 
marca ]857 roku z najzupełniejszym zasie- 
wem ozimym, kartoflami na nasienie i zbo- 


i 
i 


żeru jarem. potrzebnem do zasiewó,w wio- ; 


śniauych, do wydzierżaw enia 


Zyczący | 


sobie wejść w ten interes, zechca zgłosić | 


alẹ pod nastepejacym adresem: „Do wia- 


GAZETA NARCDOWA z dnia 11. grudnia 1866 


Nakładem ksicgarni Jozefa Czecha w 
Krakowie wyszedł i jest do nabycia we 
ws'ystkich księgarniach 


KRAKOWTIANIN, 


kalendarz polski i ruski na rok 1867 


! zawierajacy w sobie na>tępujace przedmioty: 


ściciela dóbr Horodnicy w Jablon w e, © 


obwodzie czortkowskim, ostatnia pu- ; 


ezta Kapeczyńce.* 4017 1—3 


gi W Mycowie 
kuł» Bełza są na sprzedaż 2 ko- 


nie wierzchowe 5-letnie, ka*ztan i skaro: 
gniady, oba po folblucie angielskim S 
Thom ipo klaczach /, krwi, 16. miary, 
tudzież 2 ciemne szpaki po lat 4 po arabie 
Chaban miary 15'/, zaprzężne. 4018 1—: 


Zakupiwszy korzystaie 
za gotówkę wielki zapas sukni, 
sprzedaję: 


Całe ubranie zimowe 
za 20 zir., 


KOMPLETNE 


Ubranie czarne salonowe 
za zir. 24, 
SZŁAFROKI 


o rozmaitych bąrwach i nargusta 

wniejszego ipju od 8 do 26 zir 

Tulzież wszystkie gatunki z najl» 

pszej i najmocniejsze matorji sukni 

męzkich, na każda porę po zdumiewa: 

jaco tanich cenach w mom now» 
otwartym 


magazynie sukni 


LEOPOLDA KELLERA 


w Wiedniu. 4023 1—3 

Stadt, Rotlenthurmstrasse Nr 3.1 Stoc: d 

geze -iiher dem Viirster bisce: sji shen Pa 
lai», Ecke des Szefanspiat+08. 

| BEF Zamówienia z prowincji uskute: 

czniają się nairzetelniej i najspiesz niej- 


PELEIA 


Wydawca: Witalis W. 


Smochowskxi. 


Kalendarz polski i russi. Zaćmienia słońca 
i księżyca, oraz lunacje. Nabożeństwa w 
kosrio ach krakowsk'ch. Tabelka steplowa. 
Legendy i poda:sia krakowskie: Duchy ' a Krze- 
mionkach p:d Kracowew. Podziemny za- 
mek krakowski. Stopka królow=j Jadwigi 
Pamiątka po królowej Jadwid/e w zamku 
krakowskim. Wieże -ościoła N. P. Macji 
w rynku krakowskim. Statua N. P. Marji 
przed kosxciotem OO. kapucynów. Widin» 
w Krzys toforach. Cudowna obrona Kra- 
kowa 1/63. 
Cena egzemplarza 60 ct. 

Nakładem tejże księgarni w szedł również 


KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok 1867, 
zawierający: Kalendarz p Iski, ruski 
i żydowska. Nahuż stwa w ko>ciołach kra- 
kuwskch. Zm any światła ksieżycowego. 
Zaćmienia słońca i księżyca, Tabiica wscho- 
du i zachodu słońca. Przypomnienia gospo- 
darskie na k'źdy miesiąc. Rozmaitości. 
Kronika ko:federacji województwa Krak. 
w r. 1708. Wesela mieszczan krakowskich. 
Niektór: przysłowia krakowskie. Aleksan 
der Dunin Rza howsk:, 

ró:ki opis kowi ia OO. bernardynów w 
Krakowie, Wspomnu enie o Kazim erzu W., 
zwanym królem Chłopków. Zagadka i roz 
wiązanie. Tabela stemplowa. Jarwarki w Ga- 
lict i w, ks, Krakowskiem. 

Kosztuje bez vortretn 42 cent. Z portre- 
tem Ka«imierza W., zdjętym z grobowca 
jero w katedrze krakowskiej kosztuje 50 ent. 
We Lwowie można nabyć w Admini- 
stracji „Gazety Narodowej“. 387 2—3 


Zmiana firmy. 


Niniejszem mam zaszczyt podać 
do wiadomości, żem przyjął pana 
Izydora Cohna, byłego szefa domu 
haadlowego pod firmą Isidor Cohn 
% Comp. w Manchester jago rze- 
czywistego spólnika dv d mn ko- 
misowego. 

Od dnia dzisiejszego wszystkie 
interesa demu komisowezo wspólnemi 
siłami i pomaożonemi kapitałami pod 
firmą : 


Semetkowski i Gohn 


załatwiać będziemy. 4018 3—3 


ESEE 
Najnowsze 


wielkie losowanie kapitałów 
2 milionów 623.000 mark, 


przy którem tylko wygrane ciagniste 
będą, dozwolone i gwarantowane 
przez rząd pańs w *. 
Cały państ. oryg. los kosztuje 8 złr. w. a. 
1 losn a c 


a s n 5 non 
4 
Vą n » n » zk n n,” 
s 
J n » a » » » p 


Przy zakupnie 11 losów płaci się 
tylko za 10 losów. 

Pomiędzy ł6.400 wygranemi są naste- 
puace główne wygrane mark: 250.000 
150.000, 100.000, 150.000. 25.00". 23 

o 20.000, 14.500, 3 po 15.000, 2 po $ 
1 500, 2 po 10.000, I po 7509, 4 po; 
5.000, 7 po 3.350, i na 3.000. 85 po 2.500. § 
5po 1.250. 115 po 1.000,53 po 350. 1258 
po 500, 230 po 250, 10.300 po 117% 
mark it. p. |: 

Początek ciągnienia 13. grudnia g 
bieżącego roku. r 
Pod moja w najodleglejszych stronach £ 
znana i powszechnie lubioną dewiza: | 
„Boskie błogosławieństwo u Cottna* $ 
wypłaciłem już 21 raz najwieksza vy-| 
granę. a 14. zeszł. m. wypłaciłiem także Ñ 
największa wygrane. Szczęście mego ģ 
przedsiębiorstwa sprzyja grającym przy 
każdorazowem cixugnieniu. 
gar Zlecenia zamiejscowe z dołącze- § 
niem gotówki we wszyntkich sortarlu E 
pieniędzy papierowych i wo nych mar- $ 
kach, zsłatwian w najod'eglejsze oko | 
lice rychło i sekretnie, i rozsyłam u ze 
dowe listy ciągnienia, jak» też wyg ueg 
pieniądze Zara po cisgnieniu. $ 
Laz. Sams. Cobn, | 
Binguier in Hamburg, | 
c ad 


3083 3—3 


zza POZYTYW K h | 


tamborynową, z niebiań ka melodją, z 
mandolinami i ekapresja, tadzieź 
'fabakierki grające 
po 2 do 12 utworów, rozmaite: z nese- 
serkami. piramidami na cygara. dom- 
kami szwajcarskiemi, albumami fo- 
tozraficznemi. przyrządami do pisa- 
nia. pudełkami cygarowemi, taba- 
kierkami, z przyrządzeniem do szy- 
cia. tańcującemi figurkami z muzyką. 

Wszy:tko to nijnewsze poleca: 

J. H. HeHer w Bernie. Franko 
wA- Przedmioty te uweselające u- 
mysl mlemi dznięki. powinny zna 
teżć miejsce w każdym salonie i przy 
każdem łożu chorego. Skład dzieł go- Ę 


z4uo 45 utsorami unzycznewi, między 
temi arcydzieła z muzyką dzwankową. 
3018 3—3 


towych. Naprawki. 


Jedine pras dzive i trvale A. E. Millera 
ft strakta słodowe, Cukierki p ersiowei Likier; deserowe, 


które przez pp. lekarzy badane. a jsku najlepsze i 

ordynowane, w piersiowych i pluenych cierpieniach, w kaszlu, ehrvpce. 

w zeflegmieniu żołądka, Jako teź w wszystkich cierpieniach kstaraluyet: 
cn'ej : 


Sfód aromatyczny kapielowy, 

się szezagólniej ns gościec, tudzież jako środek zachowawezy, 
przecie alahoseiom epidemiesnym, jedynie do nab:cia w „Centrai- 
Depot in Wien, Stadt, HerrngaSse. Nr. 4 bei Gottl. Knauer,“ 
wyrody Se 
dlach korzennyćh po prowincjach. 


polasa 


jak:sież dla większej 


przez Tripplina. | 


| dziechowi p. Jaśkiewicz apt.. 


Właściciel 


rm 0 AA A PO O 


Godna jest uwagi 


e. k. uprzywił. 


kompozycja do politurowania, 
najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy 
handlujących meblami i dla osób pry- 
watnych do politurowania mebli. Ta no 
wo wynaleziona kompozycja, która wzbu- 
dziła ogólne zajecie, czyni wiele czasu 
wymagające i kosztawne politurowanie 
nowych mebli za pomocą spirytusu zu- 
pełnie zbytecznem, gdyż przez użyce 
kiiku kropli tej kompozycji zostają sto 
lub szafa zupelnie upoliturowave, i u 
politurowanych przedmiotach tą kompo 
zycją nigdy nie występuje olej. 

Użycie tej kompozycji jest proste, a 
rezultat nadspodziewany. 

Używane meble moga być wypolitu- 
rowane prostem potareiem Sszmateczk» 
w tej kompozycji zmoczona i otrzymaja 
taki połysk, jakiego przez politurowa 
nie spirytusem osiągnać nie można. 

Jedna flaszeczką tej kompozycji mo 
żna wszystkie sprzęty pokoju odnowić. 

Cena większej Qaszec.ki z przepisem 
użycia kosztuje €0 ent., małej fasze 
ezki 40 cent. w. a. 

Główny skład rozsyławczy utrzymuje 


Fried. Müller, 


w Wiedniu, Gumpendori, Hirschen- 
gasse Nr. 8 

który wszelkie |stowne zamówi nia za 

nadesłaniem n»leżytości lub pobraniem 
pocztą uskutecznia natychmiast. 
Głó*ny skład dla Galiei n Karola 

Schubutha we Lwowie, ulica Krakow- 

ska pud l. 150 m. 

Przy przesyłkach liczy sie za opako- 
wanie od faszeczki 10 ent 2982 6—0 
WE OOOO O O 

Przet:1iw 
chorobom bydlęcym i 
najlepiej skutkujący 


Proszek  korneuburgsk 


dla bydła, 
koncesjonowany przez wysoki e. kr. rząd 
austrjacki, król. pruski i król. saski, od- 
znaczony medalem hamburgskim, londyń - 
skim, paryzkim, mnichowskim i wiedeń- 
skim, używany w stajniach JMości króla 
pruskiego z najlepszem powodzeniem. 
Prawdziwego dostać można: 
we Lwowie ; Konstanty Iskierski: apteka 
Piotra Mikolascha. apteka A. Berlinera 
i apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p. M. Jaworniekiego w 
rynku gł. kamiency p. Kirchmajerai 
p. Józefa Jahn, 

w Białej p. Getwert, w Bielsku p, S A. Stan- 
ko apt., w Bochni p. P.weł Nledzielski. w 
Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p. Mar- 
gulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Faden- 
hecht, w Bezie p. Hrymak. w Brodach p. Ko- 
ścicki, w Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski. 
w Czerniowcach p. R. Schnirch, w Dzikowie p. 
5. Bodzi ski. w Kołomyi p. M. Bolechower. 
w Leżajsku p. J. Hirschfeld i Maresch. w Li- 
manowy p. A. Müller, w Makowie p. Mayer 
apt.. w Myslenicaah p. A. Łaczyński. w Miel- 
cu p. W. Satkowski w Nowym Targu p. L. 
Kamieński. w Nowym Sączu p Kosterkiewi- 
czowa wdowa. w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syni E. Machal- 
ski. w Rzeszowie p. J. Schaitter i syn. w Ra- 
w Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo- 
wa, w Smolnicy p. F. Wimmer. w Stanisławo- 
wie p R. Świtalski, dawniej Tomanek i p 
Ntecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w 
iarnopolu pp. Morawetz i U. Latinek, w 
Wadowicach p. A. oltin, w Wieliczce p. B. 
Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p J. 
Kodrebski i Spółka. 4671 (B 8-4) 


SZ ZOTECZKI ELEKTAYCZNE 


I Eiixir do zębów dra Laurentius, 
Niezawodny $:odek prze- 
ciw wszelkim cierpie- 
niom zębów i dziąseł. 
Szezoteczki te używa 
się na sucho: nżycie ich 
przywraca zebom emalie 
i białosć uatnralni. 
Dostąć można w Pa- 
ryżu u pana Sora. bouie- 
vard des Italiens Nro. 9, 
w Krakowie w autece p. Brunona Micczyń- 
kiego, we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolaseh». atag 6—? 


Pr.parator cirzymał medal złoty i 
16 600 frok. nagrody. 

Elixir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 
wszelkich syropów ù win z ching. 

Potwierdzony przez paryaką akademię 

medyczną, Elixir ten na winie hiszpań- 

skiem preparowany, uie jest zbyt ani słod- 


ki, ani zbyt przesycony winem : posiada 
on krystaliczną przeźroczystość, przyje- 


mnego Smakn i bardzo skutecznie działa- 
Jacy na organizmy delikatne i osłabione. 
Zalecany jest przez leksrzy w bładaezce. 
zapaleniu żołądka. odbijaniu. dyspepsji, 
Wwychudnieniu. utracie sił po połozac?. 
przeciw białym uplawowm, brakowi ape- 
tytu, trudnemu powrotowi do zdrowia, 
a szcz"gólnie przeciw febrom trzęsącym. 
czyli zimnieom tak pospolitym w naszym 
ra u. :852 (6—12) 
Skład główny w Paryżu przy ulicy 


! Drouot 15: — we Lwowie jedy ie w aptece 


p. Piotra Wikolascha 


najdziała!lniejsz 


Puhliezności sprzedaje się w hau- 
5024 4-6 
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i odpowiedzialny redaktor 


= PZP ZE ZETA D TEORIA CNA ea ana OU" E MORO POETA 


Poszukuje się 


OGRODNIKA 


(pbznajomionoga z chm elnictwe n) do dóbr 
Kańcznga w Rzeszowskie. 


WMD "4 


Poszukuje zię 


lekarza chirurga 


do dóbr Kańczugi w Rzeszowskiem. lioczne 
wynagrodzenie 100 złr., 6 sagów drzewa 0- 
pałowezo i mieszkanie w mieście Kańczuga. 

Zgłosić się na Halicxiem pod 1. 456%, u 


Zełosić się na Halickiem pod 1. 456%, 
właściciela. 8071 2—3 


u właściciela, 3072 2—3 


HERBATY 


i zbiór 1865 —- 1866 
iszrowadziłem świeże i polecam 
j wszelkie gatunki 


szczególnie 
tegoż świeżego transportu. 


Eryderyk Schubauth. 
a X La 


ŚWIEC WOSROWYC 


PELOCIEN 
HERBATY 


Na koledy! 


Ignacy Peer 


w domu Z rzyckich, przy ulicy Ha'e: i pod 1. 18, otrzymał sniczny w: bór 


ZABAWEK dla DZIECI, 


które po cenac'* najumiarkowańszych poleca. 


Ważne dla właścicieli koni! 


: Aby srodek domowy okazał się praktycznym i skutecznym, powinien być w za- 
Stózowania prostym. niezawodnym. a do tez» tanim. Jako taki i tym wymogom 
odpowiaającym sśrodkie:u zasiuzuje i jest godny: pole:enia, przez Jezo cesarska A ść 
cesarza Franciszka Jósafa L, wykusznym przywilej>m wysńcz *gólniony płyu E E AA 
dla koni, wyrobu Kwizdy w Korneuburgu. Na poparcie powyżej wyrażonych EN że: 
przytaczamy następujące pisma: ś > 


Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneubarzu! 


Ojcice mój. jenerał porucznik v. Hartmann w Wiirzburzu, przesłał mi jedną flaszke 
e. k. nprzywil. płynu uzdrawiajacezo, wyrobu pańskiego, którego użycie tak skntecznem 
się okazało, že pana o przysłanie mi tusina flaszek tezo płyau najmocniej npraszam 

Augsburg 24. marca 1866, wn ; 
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> ` ą v. Hartmann, 
porucznik, adjutant Jego król. Mości jeaerał- majora arcyksięcia Lndwika bawarskiego 


Powtórne użycie pańskiego e. k. uprzyw. płynu nadrawiaj i 
i ) ali. żyw. pł „drawiającego tak - 
czności takowego przekonało iż takowego w każdym wypadku dywdawe Mk E a 


Gyogy w marcu 1866 74 9o: 
Stefan hr. Kun. z” 


Cena jednej flaszki 1 złr. 40 ent. w. a. 
Mniej jak dwie flaszek n'e posyła się. — Za opakowanie płaci sie 30 cnt. w. a. 
Dostać można : 


We Lwowie u pp. K. Iskierskiego, w apt. P. Mikola:cha, A. Bnrlinera i Z Rukera 
w Buczaczu n Kodrebskiego i Kerzla, w Przemysłu u W. (rujdeczki i Syna w Brzeżanach u A* 
Margulesa i B. Fadenhechta, w Czerniowcach n l. Schnircha. w Krakowie U M dósitnn iolki i 
i J, Julina, w Leżajsku u J. Maresza, w Oswi,cimie n 5. Dołko vskiego, w Radziechowie „GW 
Jaskiewicza, w Rzeszowie u %chajtera i Spółki, w Sunoku u J. Jakli za w S P, 
Wimmera, w Turnopolu u Morawetza, w lurnowie n J. Jahna, w Zaleszczykach u J "Kadr b. 
skiego. w Borszczowie u M. Niemirowsk.ego. aa 

Przestroga. Aby nie dać sio omylić innemi, podobnie nazwanemi nieuprz 
wyrobami, uprasza się uważać na to. że na flaszkach «e. k, upra. płynem Wy 
znajdnje się na winecie dokument przyw leja, medal londy tski i tirma aptek DOiów ci 
w Kornenburgu, która to firma wyciśniętą jest także w szkle na każdej flaszce. - 


D WEI TY n o 


Obwieszezenie. 


ANT 
sa AAR 


Q sm Enz 


Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, że ograniczone przyjmo- 
wanie towarów na stacji lwowskiej od 
dnia 11. grudnia 1866 poczawszy usta- 
je, czem się ogłoszenie z dnia 30. 
listopada r. b. znosi. 


Lwów dnia 10. grudnia 1866. 
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C. k. uprz. 
Kolej gal. Karoia Ludwika. 


Sprostowi:mie. W obwieszczeniu, 
ogłoszonem dnia 10. b. m zamiast od 
dnia 10, powinno było być od dnia il, 
i zamiast Lwów 7.. powinno stać 10. 
grudnia. Niniejszem prostuje sie te 
pomyłki drukarskie. 


m a 


Druk Kornela Pillera. 


Jan Dobri 
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